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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

we Lwowie na prowincji za granic n
faiesięeznie 1 U. 50 o t . . 2 zł
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 zł.
Półrocznie 0 ał. 12 zł. 15 zł.

B l^ . .  Prenuiaeratorowie m i e j s c o w i ,  składa
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i e  w adininistraeyi 

Nar., (uli Karola Ludwika 3) m ają prawo z u- 
P e łn i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczani a k siążok z e zy - 
Wnj H, A ltenberea (dawniej P. Ii. R ichtera)

Wszyscy prenumeratorowiejnogą otrzymywać ty- 
Sodnik humorystyczny SZCZUi EK za dopłatą : icic- 
•i|ćznie 35 et., kwartalnie I zł. —=IB

D oniesienia p r y w a t n e ,  jakot.o o zaręczynach, 
Uubaoh, weselaoh, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
b»ch, dalej nekrologi, opisy uozt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 

o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Mnmer kosztuje 6 er..

wychodzi w dwóch wydaniach : dla Lwowa o godzinie © rano — dla prowincja o godzinie 7  wieczorem.

OSUSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: ws Lwowie
Aministraeya Gazety Narodowej ul. Earola- 
Ludwika i. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski) 
38 ru9 de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: E i s e n 
stein 4  Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Hossę Seilerstadte 2, — A. Oppełik Orii- 
ucrgasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J . Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurole n. M. 
Hassenstein & Vogler i O. L . Daube & Comp. 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłano za wiersz lub jego miej
sce 30 ct Głosy poblloznoóol za wiersz lub jego 
miejsca 50 ct. Prywatna ksrospoodeooya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korecpoadomy]ao dla drobnych 
oTłos* 30 ot,

B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4—5 wieczorem. 3 3 ^ d a , 3 s : ' t o r :  © r .  A U f i K S A N D I E R

B in ra  a d m in is tr n c y i : ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 
otwarto od godz. 9 raco de 7 wieczora* bas przerwy.

Uroczystości sedańskie.
Lwów d. 2. września.

Niemoy obohodzą dziś dwadziesfco- 
p iątą rooznioę zw yoięstw a pod Seda- 
Uem Uroozysfcośó ta  narodow a urzą- 
daana jest z oałym hałasem  i pompą, 
które nie mówiąo o zagm nioy, w sa
m ych Niemczech spotykają się z rożnem 
ooenieniem, nie wszyscy bowiem po
dzielają zdanie, iż należało łąozyó pa 
ttuątkę kapitnluoyi Sedanu z uroozysto- 
śoią narodow ą zjednoczenia N.emiec i 
ke raozej należało przenieść obchód 
pam iątkow y na dzień 18. styoznia, jak o  
ten, w którym  nastąp iła  p rok lam acja  
nowego cesarza niem ieokiego, n a jw y 
raźniejszego sym bolu narodowego zje
dnoczenia ludu i państw  niemieckich.

Jakkolw iek głos ten roztropny  wśród 
Upojenia szow inistycznego pozornie 
przem inął bez skutku, tw ierdzić  by 
najm niej n ie m ożna, ażeby m a s a  na
rodu niemieokiego brała w odbytych 
już  i odbyć się m ających festynaob 
udział wieloe ochoczy i bezpośredni. 
Łąozą się w hałaśnych uroczystościach 
koła urzędowe, wojskowe, a mianowi- 
oie te  w szystkie, dla których upojenie 
szow inistyczne szczególną mieśoi w  so
bie rozkosz, a poniew aż roznam iętnie- 
nie o tego rodzaju poparoiu, tern w y
razistszą zaznaczyć się moż<; ag itac ją , 
przybierają festyny  rzeczone znamię 
Uroczystości ogólnie narodowych, się- 
gająoych do w szystkich w arstw  ludo 
wyeh, kiedy po prawdzie są one w ię 
cej sztucznie sfabrykowancm i, z kom en
dy  urzędowej z jednej — a roznam ię- 
tm enia szowinistyoznego z drugiej 
■trony. Z tego powodu, naw et o tych, 
którzy w niob udział biorą widoczny, 
po pewnej przynajm niej ozęśoi tw ier
dzić m ożna, ża ozynią to bez wew nę
trznego przekonania, ty lko dla względów 
pobooznych; inn i nie znagleni podo
bnym i względami, pozostają miloząc na 
uboczu, ale są i tacy  i to  w liczbie 
nie m ałej, którzy głośno przeoiw  uro- 
ozystośoiom tego rodzaju w ystępują, 
ja k  p. W a rt w broszurze „Uroczystoia* 
narodowe*.

Najbardziej przeciw nym i atoli uroczy
stościom dem onstracyjnym  okazują się 
socyaliśoi, któryoh organa publioysty- 
ozne jednogłośnie przeoiw festynom  w 
m owie będącym występują, a to g łó 
wnie z tego  powodu, że uważają je 
raczej za uroozystośoi wojskowe, pa
m iętn i nie ty le  narodowego zjednooze- 
nia, jak  raozej pognębienia innego n a
rodu, nie mająoe zatem  upraw nienia 
właściwego i etycznego. A jeże li się 
zw aży, że socjalistów  w Niemozech 
liczą ju ż  dzisiaj na  przeszło siedm  mi
lionów dusz, to doliozywszy do tej 
liczby tyoh w szystkich, k tórzy  jeżeli 
już m e ohętnem, to obojętnem  okiem 
p atrzą  na hałaśliw e dem onstraeye, nie 
trudno  przyjść do przekonania, że licz
ba przekonsnyoh zwolenników uroozy- 
ntośoi dem onstraoyjnych bez porów na
n ia  m niejszą je s t od mniej więcej obo- 
jętnyoh, albo im przeciwnych.

Zrozum iałą jest rzeczą, że organa 
publioystyozne o zabarw ieniu szowini- 
■tyoznem sierdzą się nie pom ała na 
podobną obojętność, lub woale przeci
wieństwo, a pom iędzy tem i na pierw-

szem miejsou Nordd. M ig . Ztg., dzien
n ik  poczytyw any i ohełpiący się s to 
sunkam i tak  zwanemi półurzędowemi. 
Pism o to wylew a żółć swoią na  w szyst
kich mniej więcej obojętnie usposobio
nych dla uroczystości sedańsbiej, a  n a j
więcej na socjalistów .

Nordd. AVg. Ztg. w polemioe tej 
w pada w sprzeczności z samą sobą. 
K iedy bowiem z jednej s trony  tw ier
dzi , że opozycja przeciw uroozysto- 
śoiom dem onstracyjnym  tak  jes t słabą 
i nieznaezącs, że oała z tej strony  pod
noszona wrzawa p r z e b r z m i e w a  
b e z  w r a ż e n i a  wśród jednogłośnego 
uniesienia narodu niemieokiego, to z 
drugiej strony  w ydaje się jej ta  opo- 
zyoya rak  g rtźu ą , że innego na w yn i
kające z  niej niebezpieczeństwo nie 
znajduje środka zaradczego, jak... w y
danie ustawy antiprzewrotowej. Pisze 
ona bowiem z tego powodu między 
innem i: „Położenie podobne je s t nie-
znośnem. Z licznyoh stron  podnoszą się 
głosy, ażeby wykroczeniom podobnym  
położyć kres stanowczo. Jeżeli rząd w 
ohwili danej nie m a ku temu środków 
praw nych, to m a obow iązek zwrócić 
się ponownie do oiała prawodawczego. 
A wrzawa pnblioystyozna stronnictw  
środkowi takiem u przeoiwnych nie po 
w inna go wstrzymyw ać. Szerokie koła 
wszystkich stronniotw, k tóre gotow e są 
wprawdzie uszanować prawo swobodne
go w ygłaszania przekonań swoich w 
uozoiwej i przyzwoitej walo®, ale nie 
są poehopnemi do nadużyw ania go 
w" sposób niegodziwy, a pozbawiony 
wszelkiej przyzw oitośoi, s taną po n a 
szej i  jego  stronię i nie odmówią 
w tym razie swego poparcia."

I  gdzież tu  log ika? Jeżeli rzeczy-^ 
wiście opo zy c ja  przeciw  festynom  pa- ' 
m iątkowym , z jak ą  w ystępują organa, 
socyalistyczne, tak  jest słabą i n ikoze-! 
m ną, że — jak  tw ierdzi organ szowi- 
nistyozny, w ystępujący w roli półtirzę- 
dowego — przebrzm iew a niedosłyszana 
wcale wśród podniosłego uniesienia, to 
i po oo zb y t nam iętna iry taoya?

Chyba, że koła pół irzędowe pragną 
skorzystać z nastroju patryotyoznego, 
rozgorączkowanego uroczystościam i pa- 
miątifowemi, ażeby go użyć w k ierun 
ku, k tó ry  w yraźnie Nordd. A llg. Ztg. 
wskazała, tj. ażeby przez zohydzenie 
obecnego postępowania sooyalistów, 
przygotow ać sytuaoyę i poparcie do 
nowej ustaw y w yjątkow ej, na wzór 
niedawno odrzuconej przez parlam ent 
niemieoki.

w sprawie armeńskiej.
Lwów d. 2. września.

Pochodząca z Londynu pogłoska, do
tycząca zwołania międzynarodowej kon
ferencji dla sprawy armeńskiej z tym 
dodatkiem, że dla Francyi i Rosyi by
łoby miłern, gdyby mocarstwa trójprzy- 
rnierza udział w niej wzięły, zdaje się 
polegać na prawdzie. Równocześnie bo
wiem donosi Folit. Corrcsp. z Konstan
tynopola :

„Zawiadomienia ze strony Porty, że 
marszałek Szakir basza do Małej Azyi

jako jeneralny inspektor wysłany zo
stał, Anglia, Rosya i Francya nie przy
jęły do wiadomości. Natomiast te trzy 
mocarstwa — ponieważ do przyjęeia 
proponowanych przez nie reform drogą 
dotychczasową dojść nie było można, a 
ostatnia odpowiedź Porty za podstawę 
dalszych rokowań służyć nie może — 
umówiły się, że w mysi §. 61 traktaU’ 
berlińskiego w imieniu wszystkich nV 
traktacie podpisanych mocarstw, należy, 
w Konstantynopolu przedłożyć reformy, 
które owym prowineyom stale mają być 
nadane, i nalegać na utworzenie komisji 
kontrolnej. Obecnie też odbywają się 
pomiędzy podpisaneroi na traktacie ber
lińskim mocarstwami porozumiewania w 
tym względzie*1.

K*o jednak dał inioyatywę do zwoła
nia konferencyi międzynarodowej, ni© 
dowiadujemy się ani z półurzędowego 
Hamb. Corr., ani z wiedeńskiej Folii. 
Corr. Z doniesienia tylko Hamb. Corr. 
zdawałoby się, że Francya i Rosya. Jak  
wiadomo, londyńskie „Biuro Reutera" 
doniosło pod d. 27. sierpnia z K onstan
tynopola, że sułtan w telegramie do 
ambasadorów swoich w Paryżu i P eters
burgu gorzko się użalał na postępowa
nie Anglii w sprawie reform arm eń
skich, zowiąc postępowanie to gorzej niż 
niewłaśeiwem i podkopującem powagę 
sułtana. Telegram ten odwoływał się do 
Francyi i Rosyi o przyjacielskie usługi, 
aby spróbowały złagodzić to postępowa
nie Anglii. Odpowiedzi jednak na to 
Francyi i Rosyi nie brzmią pomyślnie i 
nie dodały Porcie otneky. Temu osta
tniemu doniesieniu „Biura Reutera** nie 
konieczna raożnaby dawać w iarę; i je 
żeli z Paryża i Petersburga wyszła myśl 
zwołania konferencyi międzynarodowej, 
to chyba nie w tym celu, aby bezwzglę
dnie użyczyć poparcia gabinetowi an
gielskiemu.

Zresztą i w Anglii chyba dostrzegają, 
że obcesowa droga w sprawie arm eń
skiej nie jest właściwą. Czyżby lord Sa- 
lisbury myślał o mieszanej okupacyi? 
Któż zmusiłby mocarstwa do takiej 
akcyi? Sama Anglia nie zdoła przemocą 
przeprowadzić swoich żądań, a jeśli ii- 
czy na czynny udział Frąneyi i Rośyjl} 
to wie też zapewne, że takie wspólne 
procedury egzekucyjne mogą snadno 
stać się zarzewiem zaciętej waśni mię
dzy wspólnikami. Anglia wie zresztą za
pewne, że jakikolwiek byłby wynik tej 
akcyi, to zawsze byłoby to tylko wodą 
na młyn rosyjski. Nadto egzekucya mo
carstw podkopałaby w prowincjach ar
meńskich i wręcz zniszczyłaby udziel 
ność sułtana, mocarstwa zaś musiały 
by utrzymać imiennie władztwo sułtana 
tamże, a same naraziłyby się na wielo
letnią walkę ciężką, i jak w tamtych 
górskich krajach, w lecie od żaru gore
jących, a w zimie od mrozu krzepną
cych, wśród ludności na wpół i całkiem 
koczowniczej, nadzwyczaj dla okupan 
tów wątpliwej. Bo przecież utworzenia 
Armenii samoistnej nie dopuściłaby Ro
sya, zagarnęłaby to państwo, i przeszło
by do tego, że władztwa sułtana broni
liby samiż Armeńczycy, którzy doskonale 
wiedzą, co ich czeka pod berłem caratu.

Więc też ciekawem jest, co pisze 
stambulski korespondent F ali M ail Ga- 
setłe, jednego z organów stronnictwa 
Salisburego: „Sułtan je s t na wskróś
przekonany, że Francya i Rosya, pomi

mo wspólnej z Anglią noty z d. 3 maja, 
nie myślą o jakiejkolwiek akeyi na se- 
ryo. W ambasadzie francuskiej oświad
czają, ż« dopóki sprawa egipska ni9 bę
dzie ułożoną, Francya żadnego wcale nie 
ma powodu, posu wać rzeczy z Portą do 
ostateczności, fa k te m  jest aż nazbyt pe
wnym, że ambasador francuski wszystko 
czyni, aby odium co do wspólnych 
remonstracyj u Porty, zwalić zupełnie na 
ambasadora angielskiego, Currie. Sułtan 
obecnie bardziej niż kiedykolwiek nie 
dowierza Anglii, a dyplomacja jej soju
szników w sprawie armeńskiej stara się 
utwierdzić padyszaeha w przekonaniu, 
że to przedewszystkiem Anglicy pracują 
ku rozbiorowi Tu-cyi.

„Jakkolwiek dworskie symbole przy
jaźni niezbyt wiele ważą na szali poli
tycznej, to przecież to nie rzecz przy
padkowa, że właśnie teraz sułtan bratu 
ambasadora francuskiego nadał wielka 
wstęgę orderu Osmanie, że ambasador 
rosyjski przedstawiał dowódcę rosyjskiej 
floty czarnom orskiej, adm. Kopytowa, 
sułtanowi, a sułtan ten sam order na
dał admirałowi, i że właśnie w tymże 
czasie cesarz anstryacki nadał wielką wstę
gę orderu Franciszka Józefa dwom synom 
sułtana. Te fakta przecie nie dowodzą 
naprężenia pomiędzy państwami konty- 
nentalnemi a T ureyą; owszem każą słu
sznie przypuszczać, iż w Konstantyno
polu pomimo energicznych oświadczeń 
Salisburego nie wierzą, iżby się zespo
lone w sprawie armeńskiej państwa ku 
wspólnej akeyi połączyły.

„Na mityngi i bankiety — dodaje ko
respondent —■ jakie w Anglii z powodu 
sprawy armeńskiej się odbywały, spoglą
dają w kołach armeńskich w Konstanty
nopolu z pewną ironią. Bogaty Arm eń
czyk, którego pytałem, dlaczego nie bie
rze udziału w angielskich uczynkach 
miłościwych dla Armenii, odparł: „Już
to ja  pozostawiam dobrotliwości narodu 
angielskiego. Gdyby azjatyccy Armeń
czycy byli tak dobrymi poddanymi sułta
na, jak my, nie byłoby tam żadnych 
okropieństw." To też nie dziw, jeśli po
między Anglikami, którzy Oryent grun
townie znają, obiega teraz odmiana po
wiedzenia Bismarka, że cały naród a r 
meński nie wart krwi jednego żołnierza 
angielskiego."

Jak się odzywają pisma rosyjskie, to
śmy przed kilkoma dniami już podnieśli. 
W tym stanie rzeczy niewątpliwie Anglia, 
aby wydobyć się z matni, w którą się 
swoim tonem prowokacyjnym wpędziła, 
będzie niezawodnie agitować za zwoła
niem konferencyi międzynarodowej. U- 
chwałom konferencyi Porta sprzeciwić 
się nie będzie mogła, a o ile z pewnych 
oznak sądzić można, gabinet wiedeński 
przystanie na ustanowienie kontrolnej 
komisyi mocarstw, która, aby nie ubli
żać monarszej udzielności sułtana, nosi
łaby tytuł „rady przybocznej", jak już 
ma Turcya dodanych sobie przez m ocar
stwa doradców finansowych. Ustanowie
niu urzędników chrześcijan w okolicach, 
przeważnie przez chrześcijan zamieszka
łych, Porta w zasadzie sprzeciwiać się 
nie może, skoro sekretarzem stanu dla 
spraw zagranicznych jest Armeńczyk Ar- 
tin basza, to samo ministrem sułtańskiej 
listy cywilnej Portokal basza, a szefem 
biura tłumaczy jest nawet żyd Dand 
Efendi.

Ruch wyborczy.
Sejm ik relaoyjny posłów Iwowskioh 

pp. Goldm ana, M ichalskiego i R om a
no wiozą, odbędzie się w sali ra tu szo 
wej lwowskiej w poniedziałek dnia 9. 
b. m.

L w n r e l ł  la b a  rękodzielnicza i  T o 
w arzystw o strzeleokie w ybrały kom ite
ty , pierw sza z 11 członków, drog ie 
z 12 ozłonków, k tóre złączyw szy się 
razem, dobiorą do swego grona 100 
m ieszczan i  utw orzą obszerny kom itet 
mieszozański, m ająoy zająć się przepro
wadzeniem  w ybera  posłów do sejmu 
z m. Lwowa. M ieszczanie lwowscy go 
dzą się na  ponow ny w ybór dotyohoza- 
sowyoh posłów.

Z Brodów  donoszą: P. Oktaw S a- 
1 a, dofcyohoz&sowy poseł z m iasta Bro
dów stan ie  tu  przed w yboroam i i zda 
spraw ę z dotyohozasowyoh sw ych ozyn- 
ności dn ia  8 września.

K om itet dla w yboru posła z m n ie j
szej w łasności okręgu B o c h n i a ,  n- 
p rasza zam ierzających stam tąd  u b ie 
gać się o m andat pogelski do sejm u, 
aby zechcieli dn ia 10 w rześnia tam że 
się jaw ió  celem  w ygłoszenia swej w ia
ry  politycznej. D otychczasow y poseł 
dr. H oszard zgłosił ju ż  ponow nie sw ą

Z G o r  1 i o p iszą nam  : O dbyło się 
tu  posiedzenie pow iatow ego kom ite tu  
wyborozego, do którego w ybran i przez 
kom itet oentralny mężowie zaufania 
powołali ozterdziestu k ilku ozłonków. 
W ybór tyoh ozłonków, m iędzy k tó ry 
mi było tylko k ilkunastu  w łościan, w y
wołał ju ż  przed  zebran iem  pewne żdzi- 
wienie, pom inięto bowiem oałkiem ta 
kie gm iny , k tó re po k ilku  w ysyłają  
w yborców  i znaczną ozęśó głosów wi- 
ry lnych , k tó re  z n a tu ry  rzeozy pow in
n y  należeć do kom ite tu  przedw ybor
czego jako  jed y n i rzeczyw iści w tej 
kury i wyborcy. Dodaó należy, że w y
bór paru  oscbistośoi znanych niepo
chlebnie w yw ołał i wyw ołać m usiał o- 
burzenie, k tóre spotęgow ało jeszcze  
postępow anie organów  rządow yoh, na- 
rzuoająeyoh ju ż  od k ilku  tyg o d n i w y
raźnie jako  rządow ego kandydata  d a 
w nego posła i protegująoego za  pomocą 
grożb, k tó re w państw ie konsty tuoyj- 
nem  są anom alią.

To też posiedzenie odbyło się pod 
wrażeniem  tego postępow ania, a  dał 
m u zaraz na  poozątku w yraz dr. 
S z o z a n i e c k i  z K w iatow ic staw ia- 
jąo  nagląoy w niosek o powołanie do 
kom ite tu  w iększej liczby włośoian, mo- 
tywująo to żądanie słusznością, aby ci, 
k tó rzy  głów nie są wyboroam i, m ogli 
sami radzić  o swoioh potrzebaoh; po
w ołanie zaś włościan ju ż  i ze w zglę
dów p rak tycznych  je s t  w skazane, bo 
odejm uje ostrze bezim iennej lub też  
w im ieniu kom ite tu  ludowego podjętejk andydaturę . P. T. M eysner, o k tórym  _________

od k ilku  miesięoy ju ż  donoszono, że agitaoyi. S karc ił p rzy tem  mowoa" po- 
kandyduje z okręgu bocheńskiego, o- stępow anie organów  rządowyoh i za-
św iadozył n a  onegdajszem  posiedzenia 
śoiślejszego kom itetn, że dotyohozas 
nie postanow ił ubiegaó się o m andat 
poselski.

Z B r z e ż a n  otrzym ujem y od p. 
Kaz. Traozewskiego lis t tej tre śo i: Z po
wodu no tatk i zam ieszozonej w n u m e
rze 238 Gaz. N ar., proszę o zaznaoze- 
nie, że o m andat poselski au i z kury i 
w iększej posiadłośoi obwodu brzeżań- 
skiego ani w ogóle z żadnej innej k u 
ry i wyborozej n ie  ubiegałem  się i n ie 
ubiegam . Kazimierz Iraczew ski.

W spraw ie w yboru z m niejszych  
posiadłośoi okręgn S n i a t y n  otrzym u- 
j emy następująoe pismo z prośbą o za 
mieszczenie : Poniew aż k rążą w ieści, 
jakobym  w pow iecie śn ia tyńsk im  s ta 
ra ł się o m andat poselski z gm in w iej- 
skioh — oświadozam, że ju ż  w Śniaty- 
nie na  zgrom adzenia kom ite tu  obszer
niejszego  dnia 20 bm. zrzekłem  się 
ofiarowanej m nie kandydatury  i pow ta
rzam  obecnie, że n ie  kandyduję i w y- 
bora nie przyjm ę. Stefan Mopsa.

W spraw ie w yboru z m iasta J a r o 
s ł a w i a  donosi tam tejsza  Gazeta: Dr. 
D i e t z i u s  n igdy  nie m yślał i nie m y • 
śli kandydow ać do sejm u, a profesor 
R y o h l i k  tu  u nas jeszoze bardzo 
mało znany , jed y n y  więo byłby  p. dr. 
W ładysław  J  a h I, k tó ry  w szystkie z a 
lety , jak ie  poseł posiadać pow inien, 
w pełnej m ierze posiada, leoz n ieste ty  
sw oją kandydatu rę  jeszcze za kulisam i 
kry je , a  dotyohozasow y poseł p. E dw ard  
M i o e w s k i  n ie oświadczył dotyohozas, 
że kandydow ać nie będzie.

znaczył, że jeże li działan ie  kom ite tu  
ma być prostą kom edyą na rzecz k an 
dydata rządow ego, on do tej aknszer- 
skiej praoy ręki n ie  przyłoży.

N astępnie p. B i e c h o ń s k i ,  b u r 
m istrz  m. Gorlio zab rał głos i  odczy
ta ł pismo prezesa kom itetu  cen tra ln e
go do prezesa R ady pow., k tó ry  je s t  
zarazem  prezesem  kom itetu  w yboroze
go, żądająoe, aby w tym że kom iteoie 
liczba ozłonków  z m. G orlio w ynosiła 
25 pro. P. Bieohoński postaw ił tedy  
w niosek pow iększenia liczby członków  
kom itetu , a nad to  p rzy b ran ia  doń 
wszystkioh vójfców gm in i proboszczów 
oraz szerszej in teiigenoyi, a wreszcie 
zastrzegł sobie, żeby kom ite t w yko- 
naw ozy sk ładał się ty lko  z osób up ra
w nionych do głosow ania w k u ry i m niej
szej posiadłośoi.

N otaryusz M e u s poparł poprze- 
dnioh mówców i w skazał na p rzy k ład  
innych  powiatów, gdzie bardzo liczne 
fa n g u ją  kom itety.

P rzeoiw  rozszerzeniu przem aw iał ks. 
Z i e m i a ń s k i ,  kładąo naoisk n a  to , że 
daw niej tak  bywało i było dobrze, d la 
tego nie widzi po trzeby  odstępyw ania 
od daw nego trybu .

Po dłuższej bardzo  ożyw ionej d y s 
k u s j i  poddał przew odnioząoy pod g ło
sowanie w niosek dr. Sozanieokiego 
w zględem  rozszerzenia kom itetu . W n io 
sek ten  uohwalono znaoeną w iększo
ścią ; n ie  uzyskał tej w iększości w sk u 
tek  opuszozenia sali przez znaczną li
czbę ozłonków, wniosek p. B iechoń- 
skiego, k tóry  w raz z  p. Mensem propo
now ał rozszerzenie kom itetn  do liczby  
150 ozłonków; zgodzono się tylko n a  
powołanie jeszoze 19 ozłonków, tym  
sposobem ko m ite t sk łada się obecnie 
z 75 ozłonków.
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Dr. Emil Habdank Dunikowski.

W  P R E 1 U C H .
{Z. c y k lu  o b ra z ó w  z  ż y c ia  i  p r z y r o d y  

c z w a r te j  d z ie ln ic y  po lsk ie j.)

(Cięg dalszy).
W suchej porze roku, tj. w późuem 

lecie i jesieni prerye palą się ciągle. J a 
dąc koleją przez te rozległe obszary ma 
się zawsze duiem i nocą ten zajmujący 
widok. Pożary powstają bądź przypadko
wo, bądź też są podłożone przez farme- 
rń, ’ który w taki sposób chce użyźnić 
swe pola i przygotować pod pług. Jest 
nawet teorya, która powiada, że cała 
prerya była niegdyś w przeważnej czę
ści pokryta lasam i — i tylko przez te 
nieszczęsne, ciągłe pożary straciła swoj 
drzewostan. Ile jest słuszności w tem 
zapatrywaniu, dziś trudno orzec, to je 
dnak pewna, że biały człowiek posunął 
znacznie granice preryi na wschód, pa
ląc lasy. We wielu środkowo-północnyeh 
Stanach, gdzie jeszcze przed kilkudzie
sięciu a nawet kilkunastu laty były dzie
wicze lasy, widać dziś tylko step — ja 
ko sztuczny dalszy ciąg preryi rozległe
go zachodu.

Ponieważ jednym dniem nie mogliśmy 
zdążyć do fortu Yates, przeto rozbiliśmy 
nad wieczorem nam ioty w głuchym ste
pie i udaliśmy się po trudach i wraże
niach całego dnia na spoczynek. Swoim 
zwyczajem otoczyły nas wkrótce kojoty 
usypiając nas wyjącą kołysanką.

Nagle około godziny dwunastej w no
cy nrwały — milknąc jakby na komen
dę i w tej chwili posłyszałem rozmaite

nawoływania i przekleństwa zewnątrz 
namiotu. Zerwaliśmy się na równe nogi, 
chwyciliśmy do rąk W inchestry i w naj
większym negliżu wypadliśmy przed na
mioty.

„ W hats the matter ?“ — zapytał Mr. 
Id. służby, która także uzbrojona klęła 
na czem świat stoi.

„A to te psy czerwone włóczą się 
koło obozu w jakichś niezbyt uczciwych 
zamiarach".

Masz tob ie!. . Napad Indyan... W szyst
kie romanse Coopera stanęły mi w tej 
chwili żywo przed oczyma. Zdawało mi 
się, że jestem czemś w rodzaju Sokolego 
Oka, albo Jaspra, więc ścisnąłem kon- 
wulsyjnie W inchestra postanawiając dro
go sprzedać swój skalp — i przybiera
jąc pozę bohaterską. Gdyby mię przy
najmniej kto ze znajomych a zwłaszcza 
znajome panie mogły widzieć w tej 
chwili, jak ja  tutaj walecznie stawiam 
czoło dzikim czsrwonoskórym, cóż z te
go, kiedy noc — a ja  do tego w negliżul..

„Halioh a kto tam ?“ — zawołał 
Mr. Id.

Żadnej odpowiedzi; tylko w ciemno
ściach nocnych można było spostrzedz 
kilka szarzejących postaci.

„Chodź tu  jeden do nas, bo strzela
my* — zagrzmiał znów głos Mr. Id. 
Za chwilę zbliżył się zwolna Indyanin 
bez wszelkiej broni z przewieszonym 
kocem na plecach.

„Wy psy czerwone" — zaczął przy
witanie Mr. Id. — „ozego się włóczycie 
po nocy, zamiast siedzieć spokojnie w 
rezerwacji ?“

„Tu rezerw acja" — odrzekł spokoj
nie Indyanin.

„Która rezerwacya?"
„atanding Rock“.

„A daleko do fortu Yates ?“
„Niedalej, jak piętnaście mil.** 

Śmieszna hiscorya! Odebrano czerwo
nym ich ziemie, spędzono ich na maleń
kie obszary, mówiąc: to wasze, tu ma
cie spokojnie siedzieć, a tymczasem my 
locujemy na ich gruncie, i zamiast prze
prosić, żeśmy się odważyli bez ich po
zwolenia rozbić na ich terytoryum na
mioty, jeszcze ich łajemy za to, że oni 
spacerują sobie spokojnie po swojem 
obejściu.

„Hu was jes t?"  — zapytał Mr. Id.
„Sześciu".
„No to chodźcie tu, dostaniecie tjto - 

niu i wódki".
Iodyanin krzyknął kilka słów w swem 

ojczystym języku i za chwilę sześciu tę 
gich Siouiów siedziało przy naszem o- 
gnisku pijąc wódkę i paląc fajki. Ubra
ni byli wszyscy tylko w skórzane panta- 
lony, zamiast koszul poprzewieszali przez 
barki skóry zwierzęce lub koce. Trzech 
miało strzelby połatane i powiązane zu
pełnie tak jak u naszych kłusowników, 
jeden nawet chełpił się posiadaniem ka
rabinu W inchestra.

Nie mogłem się z nimi r o z m ó w i ć ,  
gdyż strasznie kaleczyli po angielsku, tak 
że trudno było mi wsłuchać się w tę 
dziwną wymowę.

— A czy wy tańczycie jeszcze ghost 
dance ? — spytał Mr. I d .

— Nie. Nie wolno. Czasami tylko 
jeszcze bucki*) tańczą ale polieya bija 
pałkami.

Trzeba wiedzieć, że ghost dance (ta
niec ducha) jest wojennym, rewolucyj
nym tańcem, zakazanym ostro przez 
władzę.

*) Koziołki,

Poskromienie Sitting Bulla, który je 
szcze przed kilku laty tak straszliwe za
dawał cięgi regularnemu wojsku amery
kańskiemu i niepokoił osadników całej 
północnej i południowej Dakoty, — po- 
spędzanie Siouiów w rezerwacje nie u- 
spokoiło jeszcze bynajmniej tego dzikiego 
i bitnego plemienia.

W roku 1890 rozeszła się między In- 
dyanami północnego zachodu wieść, że 
w jakimś zakątku Wyomingu zjawił się 
m esjasz indyjski Great Medicine Man, 
który przyobiecał wskrzesić zaginione 
bawoły, wypędzić bladą twarz za morze 
i wzywał Indyan do podniesienia roko
szu. Rozpoczęły się więc rozruchy, które 
dały dużo do czynienia rządowi Stanów 
Zjednoczonych. Indyanie malowali się 
wojennemi barwami, uzbrajali i wykony
wali taniec ducha wypowiadając posłu
szeństwo agentom rezerwacji. Zamordo
wanie dzikiego wodza Siouiów Sitting 
Bulla nie przyczyniło się bynajmniej do 
uśmierzenia umysłów, musiano więc użyć 
siły zbrojnej. Popłynęła więc krew z obu 
stron i po kilku potyczkach z początkiem 
roku 1891, a więc kilka miesięcy przed 
mym pobytem ha preryach, S iouiy po
wrócili do posłuszeństwa. Jedynie tylko 
koziołki (bucks, nazwa młodzi indyjskiej) 
tańczyli jeszcze od czasu do czasu ghost 
dance i czychali tylko na sposobność, 
ażeby skalpować białych. Toż samo i 
starszym wojownikom nie bardzo można 
było wierzyć, więc zarówno agenci rzą
dowi, jakoteż i władze wojskowe spo
glądały wówczas bardzo podejrzliwym 
okiem na swoich „czerwonych braci11.

Nazajutrz około dziesiątej rano przy
byliśmy do fortu Yates. Fort ten poło
żony jest bardzo malowniczo nad Mis
souri. Od strony preryi otoczony jest

okopami i palisadami, od strony wiel
kiego bystrego strum ienia jest także n ie 
przystępny, tak, że dla Indyan, nie po
siadających artyleryi, jest faktycznie pra
wie nie do zdobycia.

Wewnątrz fortu są koszary i mie
szkania oficerów. Wiadomo, że Stany 
Zjednoczone posiadają tylko 25.000 re
gularnej armii, która przeważnie umie
szczona jest w dalekim zachodzie pomię
dzy Indyanami, dlatego zwykły turysta 
z Europy, który w swej podróży nie 
przekroczy Missisipi — nie ma prawie 
nigdy sposobności zobaczenia regularne
go żołnierza. To, co się widzi po mia
stach, zwłaszcza podczas rozruchów ro
botniczych, nie jest wojskiem, tylko mi- 
licyą, powoływana w razie potrzeby przez 
gubernatora pod broń.

Podczas mego pobytu było w forcie 
Yates kilka kompanii piechoty, szwadron 
kawaleryi — i coś dwa czy cztery małe 
polowe działa. Szczególniejszy widok 
przedstawia kawalerya, nosi bowiem przy 
niebieskich mundurach siwe filcowe ka
pelusze z wielkiemi krysami, bez ża
dnych galonów i ozdób, jakby żołnierze 
dla braku uniformowego nakrycia głowy 
poździerali „Cywilom** kapelusze.

Komendant fortu, m ajor M. przyjął 
nas bardzo uprzejmie i obiecał pojechać 
z nami zaraz następnego dnia do agen
c j i  Standing Rock w samo centrum 
S io u ió w .

Tymczasem oglądaliśmy koszary . 
fortyfikacje, przyglądaliśmy się życiu 
żołnierzy na kresach kultury, i przy
szliśmy do przekonania, że ich los jest 
wcale znośny. Mieszkają bardzo wygo
dnie, jedzą trzy razy dziennie znakomi
cie, i  dostają coś około 17 dolarów mie
sięcznie żołdu, nie licząc rozmaitych

gratyfikacji. Służba je s t dość ostra, ale 
trudno inaczej, tu chodzi o własną skó
rę, w razi© nieostrożności możnaby się 
łatwo obudzić pewnego pięknpgo poran
ku z oskalpowaną głową. W forcie kręci 
się ciągle mnóstwo rozmaitych przekupni, 
którzy handlują z Indyanam i, głównym 
artykułem targu są skóry zwierzęce. Złe 
języki twierdzą, że przekupni ci płacą 
wódką, jakkolwiek to ostro zakazane — 
ale tylko na papierze, bo im więcej In 
dyanie wódki wypiją, tem prędzej wyginą, 
budżet państwowy zyska rocznie 16 mi
lionów doi., które teraz idą na sprawy 
indyjskie, a prócz tego znaczne obszary 
dobrej ziemi, stanowiącej dzisiaj rezer
w acje, dostaną się białym.

Wycieczka nasza do S tanding Rock 
była nadzwyczaj ciekawa. Rezerwacya 
Standing Rock obejmuje znaczny obszar 
ziemi w Północnej i Południowej Dako
cie (jesteśmy tu bowiem na granicy obu 
państw), mianowicie większą część sze
ściu hrabstw  (county). Siedziba agencyi 
wygląda dość okazale jak jakie m iasto. 
Oprócz kościółka i szkoły są tu jeszcze 
wielkie budynki, mianowicie mieszkanie 
i urząd agencyi, koszary policyi indyań- 
skiej, magazyny itp. Agencye takie pod
legają wprost centralnemu rządowi w Wa
szyngtonie, nie zaś rządom tych państw, 
w których granicach się znajdują. W  za
kres ich działania wchodzi cała adm ini- 
stracya spraw indyańskich począwszy od 
oświaty aż do finansów. Rząd żywi In 
dyan pospędzanych w rezerw acje, wy
dzielając im mięso i zboże a oprócz tego 
i nieco pieniędzy w gotówce na zakupno 
bydła, bacząc, ażeby Indyanie nie pró
żnowali, tylko zaj mywali się chowem 
bydła, rolnictwem i furmanką.

(O. d. a.)
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Po za ła tw ien iu  się z tom, p. radca 
Ł aski proponow ał, aby  ukonstytuow a
n ie  kom itetu  zostaw ić przyszłemu zgro
m adzeniu, rozszerzonem u przybranym i 
członkam i. W niosek ten  upadł, poczem 
prezesem  kom ite tu  na propozycją ks. 
P ełza  w ybrano  m arszałka M i ł k ó w -  
s k  i e g  o, wiceprezesem ks. E y z n e r -  
s k  i e g o ,  sekretarzem  p. G a l i ń s k i e 
g o , zostaw iając wybór komisyi w yko
naw czej rozszerzonem u kom itetowi.

O brady  trw ały  blisko trzy  godziny 
i b y łyby  z pewnością m iały przebieg 
zupełnie łagodny, gdyby n ie rozdraż 
m enie wywołane nietaktem  władz rz ą 
dowych, jakoteż uporem pew nych lu 
dzi, którym  siej zdaje, że oni jed n i są 
uprzywilejowani do rządzenia pow ia
tem, a  tak  dalece się do tego przyzw y
czaili, że wszędzie najlegalniejsze p rze 
ciw temu w ystępow anie uw ażają za 
rewoluoyę.

Z C z o r t k o w a  p iszą nam  pod d. 
1 bm.: Do wyborów z m niejszej w ła
sności tutejszego okręgu w ysuw ają się 
ze strony ruskiej dw ie kandydatury . 
Jedna, niedaw no do Czortkow a przyby
łego adw okata dr. H o r b a c z e w s k i  e-

f o, a  druga niezm ordow anego kandy- 
a ta  ks. El a ł u s z o z y  ń s k i e g o. Agi- 

taoya je s t bardzo silnie z tej strony 
rozw iniętą i liczyć się z nią trzeba, 
tem bardziej, źe w  ostatniej chwili ry 
wale praw dopodobnie się pogodzą. N:e 
zdaje m i się jednak , żeby K asin  tu  
przejść mógł.

Że strony  kom itetu  miejsoowego 
jes t postaw iony jako kandydat polski 
m arszałek powiatowy dr. R u d r o f  
Stanisław . W ybór ten  w tu tejszych  
stosunkach jes t możliwie najlepszy tak  
00 do samej osobistości, jakoteż co do 
szans przeprow adzenia go.

O dzyw ały się w praw dzie głosy za 
postaw ieniem  kandydatur] tu tejszego 
starosty  W ybranow skiego i jego  wybór 
m ożnaby rzeozywiście nader łatwo 
przeprow adzić wobec niezw ykłego m i
ra , jak i posiada we w szystk ich  war 
stw ach społecznych, ale gdy ten  jako 
urzędnik kandydow ać n ie chce i nie 
pow inien, więc tylko pozostała jedna 
kandydatu ra  dr. Rndrofa

Z większej własności postawiono na 
3 m iejsca, ja k  do tej pory, pięć kandy 
datur, a  to p p .: Bron. H o r  o d y s k  i e- 
g o , W ład. C z a y k o w s k i e g o ,  Je rz e 
go hr. B o r k o w s k i e g o ,  W łodz. S i e- 
m i g i n  o w s k  i e g  o i Tad. C i e ń -  
s k i e  g o .  Z tego dwie tak  swane są
siedzkie kandydatu ry  (przeciw  którym  
każdy z osobna niem al powstaje) są 
praw ie zapewnione, niewiadom o tylko 
kto w yjdzie trzeci, 
bardzo łatw o ktoś 
zgłosić może.

m ien ia ją : w iceburm istrza dr. P  i e - 1 m ieckiego.j Ja sn ą  tedy  je s t rzeczą, że
t r z y o k i e g o ,  dr.  W o l f r a m  a, dr.
K a t o w s k i e g o ,  inżyn iera  Z i e l i ń 
s k i e g o ,  ks.  dr.  S z c z e k l i k a .  Do
tychczas posłem z m. T arnow a by ł p. 
W ito ld  Rogoyski, b u rm istrz  tarnow ski.

W  R z e s z o w i e  m a zgłosić swoją 
k an d y d a tu rę  na  posła z m. Rzeszowa 
adw okat tarnow ski, dr. E liasz Gold-
nam m er.

stypendya te  służyć m ają jako  połity-
Wyrok wspomniany — jak łatwo domyślić 

się można — w obozie socjalistycznym bar-
ozny środek ag itaoy jay . A  że w ydział dio niekorzystne wywarł wrażenie dla tego, 
gm iny  cieszyńskiej nie je s t upraw nio- że stronniotwo to w całem przebiegu spra
n y  rozporządzać m ajątkiem  obyw ateli wy rzeczonej upatruje środek prześladowczy, 
g m innych  w brew  prelim inarzow i i na  nabierająoy estrza niesprawiedliwego wyro- 
oele 'leżąoe po za interesam i gm iny, ku. — SchrSder i towarzysze, w rozumie- 
a  ju ż  najm niej na oele stronniczej po- niu i poczuciu współwyznawoów swoich po- 
lityoznej ag itacy i i to tem  m niej, ile  lityoznych stali się męczennikami idei sooya- 
że gm ina oieszyńska już aż nad to  obar- ontycznej, więc też pospieszyło stronnictwo 
ozona je s t długam i i wysokim i dodat- sooyalistyczne z wezwaniem do składek na 
kam i gm innym i, ile że cieszyńskie gi- ■ rzecz rodzin zasądzonych do domu poprawy. 

Prosimy uprzejmie czytelników i przy-  jm nazyum  rządowe ma już i tak  w ie l-| Ale i po za stronnictwem socyalisty-
jt.iciół naszego pisma o łaskawe nadsyła  
nie nam ja k  najobszerniejszych sprawo
zdań z obecnego ruchu wyborczego. Zby- 
iecznem, zda się, dodawać że sprawo
zdania winne byc o ile możności, ja k  
najbardziej objektywne.

ką liczbę stypendyów, tedy  n in ie jszem ' cznem cała sprawa rzeczona i wyrok potę- 
wnosimy przeciwko powyższej uchw ale j piająoy na bardzo rozmaite a niekoniecznie
p ro test i prosim y o zniesienie takowej
i w strzym anie wykonania tejże*4.

Protesty ślązkie.

tem  bardziej, że 
więcej jeszoze się

Z N o w e g o  S ą o z a  piszą n a m : 
K andydatu ra S tan isław a P o t o c z k a  
z m niejszych posiadłości tu tejszego o- 
kręgu je s t siln ie  zagrożoną w ysnnię- 
ciem przez sam ychże włośoian kandy
datu ry  p. Z n a m i r o w s k i e g o ,  b u r
m istrza K rynicy, który, jeśli ty lko rząd 
nie w ystąpi przeciw  n ie m u , pokona 
niew ątpliw ie dotychczasowego posła Po- 
toczka. Obaj Potoozkowie stracili wsze
laki m ir u ludu ; n ie  odznaczając się 
bowiem większą inteligenoyą, zap rag 
nęli zostać dyplom atam i i siedzieć na 
dwóch stołkach, n a  jednym  jako  kie
rownicy „Związku chłopskiego**, a na 
drugim  jako zw olennicy dotychczaso
wego trybu  rzeczy. D w a te atoli stołki 
nie pasują do siebie, i tem  też tlum a- 
ozy się upadek siedzących n a  nich. 
Związek chłopski odgryw ał pew ną ro 
lą, o ile uim  ks. S tojałow ski rządził, a 
Potoczków jako szyld wystaw iał. Od 
oh wili jed n ak  nieporozum ienia ks. Sco- 
jałowskiego z Potoczkam i, cały Z w ią
zek runął, bo z jednej s trony  sam i Po
toozkowie nio zrobić n ie potrafili, a 
powtóre ks. S tojałow ski począł im nogi 
podcinać. Ze zaś rozum  i m ir ks. Sto- 
jałowskiego nie idzie przecież w poró
żnianie z rozumem i m irem  Potoczków, 
więc oi ostatni w całym  obeonym ru 
chu Indowym stali się nie p iątem  ale 
dwndziestem kołem u wozn, i to krę- 
oąoem się na miejscu. Chłopi u p a tru ją  
w nioh karyerowiczów, k tó rzy  kosztem 
innyoh chłopów wznieśóby się ohcieli, 
a  jeśli karyerowicz w mieście je s t zn ie
naw idzoną figurą, to karyerow icz na 
wsi stokroć bardziej jes t poniewierany. 
j.o  też Potoczek, gdy puśoił się w po
dróż agitacyjną, musiał nasłuchać się 
na zebraniach ohłopskich nie mało za- 
rzutów , na k tóre wszędzie prócz w no
wosądeckim dawał tylko tę  odpow iedź: 
*Wy nie moi wyborcy, więc nie po
trzebuję się przed wami tłum aczyć11. Tn 
w  sądeokim sta ra  się wprawdzie wio- 
■oian przekonać, że posłowanie jego 
przyniosło im  korzyść, że m a jednak  
za mało na to nam acalnych dowodów, 
Wipo też tw ierdzenia jego nie znajdują 
wielu wierzącyoh i wszelkie je s t pra 
wdopodobieństwo, że nie w ytrzym a

y ®ta iy  P- Znam irowskiego, 
burm istrza 1 właśoioiela kilku wspa 

8 tych wił w K rynicy, człowieka fi
nansowo niezależnego, a nietylko przez 
intebgencyę, ale i włośoian wysooe ce
nionego 1 łubianego.

Proces sensacyjny.

t  a :™  Wielkieł własności okręgu
r n  o w a k i e g o  odbyło się — jak  

donosi Pogoń -  dnia 30. sierpnia w sali 
R ady  powiatowej zebranie wyborców, 
nft k tó re  przybył także poseł sejmowy 
z tej g rupy  w ybrany dr. Tadeusz Ru 
tow ski, oelem złożenia spraw ozdania 
ze swej działalności. Dla nader małej 
liczby zgrom adzonych, gdyż przybyło 
ty lko 8 wyboroów, zanieohano wysłn 
ohania spraw ozdania p. Katowskiego, 
a  uchw alono jedyn ie  w ysłać do korni 
te tu  centralnego M ikołaja hr. R eya 
Przyborow a. — Na zebraniu wyborców 
z m iasta Tarnow a wybrano obszerny 
kom itet wyborczy, k tó ry  na przewodni 
ozącego swego powołał p. Y ayhingera,

Lwów d. 2. września.
Lud polski n a  Ślązku, skazany na 

w ym arcie przez Niemców bndzi się do 
nowego życia. To odrodzenie oburzyło 
Niemców, którzy uw ażają Slązk za 
swoją własność, której im n ik t n a ru 
szyć nie śmie. Chociaż 40.000 N iem 
ców posiada w Oieszyńskiem dw a gi- 
mnazya, dwie szkoły realne, dwa se- 
m i Lary a nauczycielskie i jed n ą  szkołę 
średnią przem ysłow ą, a  wszystkie o trz y 
m yw ane przez rz ą d , to  jed n ak  zajadli 
Niemoy zazdroszczą nam  naw et jedne
go pryw atnego gim nazyum  polskiego, 
utworzonego za nasze w łasne p ien ią
dze, choć Polaków jest w Cieszyńskiem 
178 000. Rada m iejska w Bielsku po
spieszyła tedy z przedstaw ieniem  do 
prezydyum  m in is te rs tw a , m ówiąc , iż 
zezwolenie rządu krajowego na otw ar- 
c ,e  polskiego g 'm nazyum  w Cieszynie, 
wywołało na  całym  Ślązku — zaniepo
kojenie. W  przedstaw ieniu tem  zna j
dujem y następujący, pełen chytrości 
u s tę p :

„R ada gm inna m. Bielska, daleka 
od narodowego szowinizm u ( l ) , n ie
mniej atoli ożyw iana pragnieniem , aby 
niemieckośó na b lązku jak  przedtem  
u trzym aną była w niezm ienionym  za
kresie, i aby wiekowy stan  posiadania 
niem ieckiego narodu w tej różnojęzy
cznej częśoi m onarchii nie doznał u- 
szcznplenia, upatru je w samem założe
niu polskiego gim nazyum  w Cieszynie, 
niewytłum aczonem  (?) żadnem i isto tne- 
mi potrzebam i, nietylko w ezw ani^  (!) 
niem ieckiej lndncści wsohodniego Ś lą
ska, ale i źródło n ieustannie w zm aga
jących się narodowych waśni. Rozm aite 
narodow ości, które dotąd na Ślązku 
żyły w zgodnem  porozum ieniu obok 
siebie, niepotrzebnie będą przeoiw so
bie naw zajem  podjudzane, a rozdw oje
nie narodowościowe, które jnż w in 
nych częściach m onarchii ty le  narobiło 
złego, sprow adzi teraz i na ten  kraj 
swe zgubne następstw a kosztem ekono
micznego dobrobytu.

.P rzez  otw ierające się teraz pryw a
tne gim nazyum  ma się bez wątpienia 
przygotow ywać polonizowanie wscho 
dniej częśoi ŚlązkB. A więo nie dla 
oohrony istniejącego stanu  rzeozy ma 
ono służyć, ale d la  zaspokojenia jedno
stronnych, narodow ych aspiracyj, k tóre 
do istnięjącyoh zakładów państw ow ych 
dotąd nie znalazły w stępu i n ie znajdą 
go w przyszłości dzięki patryotyzm ow i 
powołanych sfer.

„Praw dopodobna jednostronność na
rodowa, k tó ra  w yciśnie swe piętno na 
w ychow ania uczniów tego zakładu, jest 
skutecznym  środkiem, aby z abituryen- 
tów gim nazyum , którzy po ukończeniu 
stndyów  oczywiście rozsypią się po 
całym  Ślązku, stw orzyć ty luż fan aty 
cznych agitatorów , k tó rych  działalność 
aż  w niew iele la t potem  objaw iać się 
lądzie w sposób i dla W ysokiego rzą

du bynajm niej nie pożądany.** _ _ 
Jako  k o n k lu z ję  staw ia R ada m iej

ska w Bielsku prośbę do rządu, aby 
„silną ręką przeszkadzał wszelkiemu 

naruszeniu narodowościowego pokoju 
dobrobytu, oraz zarządził, aby z pośród 
m urów zakładu r z e k o m o  naukow e
go nie w ychodziła najn iebezpieczniej
sza działalność ag ita to rska  i 
cyjna.** ,

Gdy atoli tak  bardzo zależy R adzie 
m iejskiej w B ielsku, aby  nie rozwinęła 
się na Ślązku ag itacya p o l s k a ,  R ada 
m iejska w Cieszynie ustanaw ia z fon- 
dnszów m iejskich 20 stypendyów  po 
100 zł. dla uczniów pierw szej k lasy  nie 
mieokiego gim nazyum , czyli podejm uje 
agitacyę za niem czyzną, ale za p ien ią
dze m iń sk ie , czyli przeważnie ludności 
po lsk ie j! Słusznie tedy Polacy tam tejsi 
uczynili, że w nieśli do W ydziału  kraj. 
protest, w którym  powołując się na 
irzepisy ustaw y gm innej, żądają zn ie

sienia owej uchw ały rady  miejskiej. 
W  proteście tym  czytam y:

„U chwała rady  gm innej je s t n ie le
galna. W  m yśl §. 66 ust. gm. w ydział 
gm inny w gospodarce gm innej powi
nien ściśle trzym ać się prelim inarza, 
a stypendya te  m e były  w staw ione w 
prelim inarz na rok  1895. W edług §. 67 

71 u. g. w ydział gm inny  upraw  
nionym  jest do uchw alania dodatków 
gm innych jedynie na  oele gm inne, a 
gm ina Cieszyn pokrywa potrzeby gm in
ne przez dodatki do podatku. Poniew aż 

ustanowienie stypendyów  powyż
szych nie m a żadnego zw iązku z po
trzebam i i celami gm iny, a  miasto Cie 
szyn pokrywa swe po trzeby  wyłącznie 
przez dodatki, tedy i z tego względu 
powyższa uchwała jest n ielegalną.

„Dzas, kiedy zapadła uohwała, mo-
którzy  Ea takow ą prze

mawiali, okoliczność, że stypendya roz
pisane zostały przed rozpoczęciem roku 
szkolnego i ie  zaraz mają być rozda
ne wskazuje na  to, że uchw ała po
wyższa powziętą została dla tego jedy
nie, aby dem onstrow ać przeciw gimna-

Przed niewielu dniami toczył się w mie
ście Essen w Westfalii przed trybunałem 
sądu przysięgłych preoes o krzywoprzysięstwo, 
którego przebieg i wynik, niepoślednią w pu
blicystyce niemieokiej wywołał sensacyą, już 
to z powodu osobistości stawaj ąoy eh przed 
sądem, już też dla towarzyszących całemu 
zajściu okoliczności, już nareszcie dla niespo
dziewanego wyroku ostatecznego.

Oskarżonymi o rozmyślne krzy woj rzy- 
sięstwo byli niektórzy górnicy socyaliści, a 
na ich czele niejaki Schioder, ten Barn, któ
ry przed paru laty z powodu strejku górni
czego wysłanym był w deputaoyi do B rli- 
na, miał posłuohanie u króla i cesarza i 
zachowaniem się swojem zwrócił jego ua 
siebie uwagę.

Powód oskarżenia zaś był następująoy. 
Przed niejakim czasem, redaktor pisma miej
scowego, z powodu zajść burzliwyoh na ze
brania robotniczem, zamieścił w piśmie swo
jem sprawozdanie, w którem z pewnem obu
rzeniem powstawał na posłow anie żandar
ma Muntera, dozorującego zebranie, zarzuca- 
jąo mu, źe w gwałtowności swojej posunął 
się do czynnych obelg i znajdującego się 
przy stole ławniczym Schrodera popchnął
tak silnie, że tenże upadł na ziemię. Reda 
ktorowi z tego powodu wytoczono o publi
czne" oszczerstwo i obrazę żandarma puces, 
w toku którego SohrSder i znaczna izęśó 
powołanych świadków zaprzysięgła prawdę 
rzeczonego twierdzenia, kiedy przeciw teino, 
żandarm Miinter 1 inni świadkowie, zeznali 
także pod przysięgą, że twierdzenie p rz ec i 
wników jest fałszywem, a o popychau:u Scłuo- 
dera i mowy nie było. Izba karno, przed

korzystne napotyka ocenienie. — Sądzą po
wszechnie, że gorliwość prokuratoryi może 
za daleko poszła i że i dla interesu po
wszechnego i dla utrzymania powagi sądo
wniczej lepszemby było, gdyby dla błahego 
w istooie rzeozy powodu pierwotnego zado
wolono Bię wyrokiem pierwszym, a nie wy
taczano sprawy o krzywoprzysięstwo, pod
trzymywanej głównie przez interesowanego 
żandarma.

Jeżeli procesem niniejszym chciano do
tknąć organizacyę i propagandę stronnictwa 
sooyalistycznego, to bodaj czy właściwiej 
chwycono się drogi i czy właśnie proces i 
wyrok niniejszy nie wywoła skutków wprost 
przeciwnych zamierzonemu. A je żeli są ta 
oy, którzy mniemają, że proces powyższy 
miał stanąć jako argument praktyczny na 
potwierdzenie potrzeby ustawy przewrotowej, 
przez parlament odrzuconej, to chyba z ty
mi się godzić możDa, którzy na odwrót twier
dzą, że sprawa Schrłdera i towarzyszy chy
ba wymownem może być upomnieniem, do 
jakich dojśćby można ostateczności, gdyby 
podobne prawo wyjątkowe uchwalono.

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetą Narodową.

Wynosi ona:

miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie 

Miejscowi

we L w ow ie na prowiDoyi
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4 „ 50 „ 6 n
9  „ -  „ 12 „

prenumeratorowie G a z .  
N~ar. mają prawo zupełnie b e z p ła tn eg o  
w ypożyczan ia  k siążek  z czytelni H. 
Altenberga, dawniej F. H. Richtera we 
Lwowie; — w s z y s c y  prenum erato
rowie Gaz. N ar. mogą poniżej połowy 
ceny, bo za 3 5  ct. miesięcznie a 1  zł-

którą się sprawa toczyła, dała większą w ia-: kwartalnie nabywać tygodnik satyryczno
rę zeznaniu żandarma i jego sekiniduLtćw, 
a redaktora skutkiem tego uznał i v oi.uu 
obrazy i oszczerstwa i sasądz ła na doić do
tkliwą karę.

Jeżeli już wyrok wobec szczegół w po
wyższych sprawił w publiczności nio nałą  
sensacyą, a mianowicie pomiędzy soryal sm 
mi, którzy nim tak dobrze w i sobie z, są 
dzonego redaktora, jak i świadków, zt me 
wiarogodnych uznanych, byli dotkniętymi, to

hum orystyczny „ S z c z u te k " .

K R O N IK A .
Lwów dnia 3  września

sądzono powszechnie, że na tem sprawa się: przeŁ Lwów
skończy, gdyż nieraz się przeć'et wydarzyłu, 
te w procesach tak cywilnych, jak krymi
nalnych, świadkowie w zeznaniach zaprzy 
siężonych przeciwne stawiali twierdzenia. 
W dauym razie zaś, wśród zgiełbn i zamie
szania burzliwego a tłumnego zebrania, zmy
słowe nawet wraieuia mogły być bardzo 
rozinaitemi.

Z tych właśnie powodów, a może i dla 
tego, że rzecz, o którą chodziło w sprawie 
powyższej, podrzędnej bardzo była wagi, są 
dzono powszechnie, że sprawę całą nważaó 
należy za ubitą, jakiekolwiek ktoś mógł 
mieć wyobrażenie o wydanym w niej wyro
ku. Tymczasem przecież prokuratorya, opie
rając się na fakcie niezaprzeczonym, że już 
oo najmniej z jednej Btrony popełniono krzy
woprzysięstwo, wdrożyła z tego powodu 
śiedztwo karne, skierowane wyłącznie prze
ciwko tym świadkom sprawy pierwotnej o 
obrazę, których z1 znania przed trybnnałem 
nie znalazły wiary u sędziów wyrok ferują
cych, a zatem przeciw Schióderowi i towa
rzyszom jego. A ponieważ sprawa niniejsza 
toczyła się o krzywoprzysięstwo, rzecz po
szła pod rozpatrzenie sądu przysięgłych, a 
zakończyła się wyrokiem potępiającym pod- 
sądnych.

I  tntaj rzecz poszła prawie zupełnie tym 
samyiu torem, jak w procesie pierwotnym, 
z tą przeoież znaczącą różnicą, ie świadko
wie sprawy dawniejszej, twierdzący, że Schió- 
der przez żandarma Muntera silnem po
pchnięciem wywróconym został, już nie ja 
ko świadkowie, ale jak o  obżałowani zezna
nia sw oje z pierwBZemi zgodne sk ład a li, 
kiedy Munt r i inni co go popierali, świad
kami pozostali i jako tacy pod przysięgą ze
znawali.

Trudną rzeczą jest oczywiście wydawać 
sąd o sprawie na mocy sprawozdań publicy
stycznych i nie myślimy też bynajmniej na 
śliską tę puszczać się drogę i zaczepiać we- 
redyktu sędziów przysięgłych. Nie mniej 
przecież uderza, że według zgodnych spra
wozdań zeznania świadków dowodowych nie
jednokrotnie zdawały się niekoniecznie śei- 
słemi. Niektórzy bowiem oświadczali, źe w 
pierwotnem śledztwie czoli się przez pyta
nia inkwizycyjne mocno pomieszanymi, tak, 
że w końcu nie zdawali sobie ścisłego z od
powiedzi swoich raohnnku. Najprzedniejszego 
zaś świadka, żandarma Muntera wiarygo
dność o tyle zdawała się zachwianą, że ten- 

w toku śledztwa pomawiał rzecznika 
Neumeyera, który także jako świadek wy
stępował, o to, że w przedsionku izby sądo
wej wpływał namowami na innych świad
ków. powołując się na świadectwo woźnego. 
Ostatni przecież twierdzeniu Mflntera jak naj- 
kategoryozniej zaprzeczył. Oprócz tego ni» 
brakło w zeznaniach Miiutera różnych 
sprzeczności i niejasności przedstawienia 
szczegółów.

Opinia powszechna publiczności obeonej

n a  w iceprezesa dr. Benoniego. Delega-1 zyum  polskiemu w Cieszynie i aby 
tem  n a  zjazd do K rakow a w ybrano dr. Idzieoi polskiej narodowości odrywać od. 
Stojałow skiego. Jak o  kandydatów  wy-1 polskiego g im nazyum , a  wabić do nie-

Z ap isk i o so b is te . Minister J a w o r 
ski  udał się w niedzielę ze Skwarzawy 

do Wiednia.
Dyrektor dr. Zdzisław Marchwicki wyje

chał do Wiednia.
O dznaczenie. Cesarz nadał komisarzo

wi gener. inspekcyi austryackioh kolei pań
stwowych, Stanisławowi Rybickiemu, tytuł 
radcy cesarskiego z uwolnieniem od taksy.

Z p o li te c h n ik i. Nadzwyczajny profe
sor szkoły politechnicznej we Lwowie, Ro 
man Dzieślewski, został mianowany zwyczaj
nym profesorem elektrotechniki w pomienio- 
nej szkole.

Mianowania. Asystent inspektoratu
przemysłowego, Zygmunt Kremer został 
mianowany inspektorem przemysłowym klasy 
drugiej.

Namiestnik zamianował ofioyałów ra
chunkowych: Bron. Wysockiego i J. Połud 
niewskiego rewidentami, — asystentów ra
chunkowych : J. Markowskiego, M. Kru
szyńskiego, Ludwika Chmurowicza i Kazi
mierza Szjbińakiego ofieyałami; oraz asy
stenta rachunkowego w kraj. dyrekcyi skar
bu Antoniego Korczyńskiego i praktykantów 
racbuukowyoh: Zygmuuta L-mca, Jana Ja- 
mrozika, Franciszka Branicha, Eugeniusza 
Dworskiego, Romana Łohińskiego i Miko
łaja Karaczewskiego asystentami rachunko
wymi w departamencie rachunkowym na
miestnictwa.

W ete ry n a"za m i pow. mianowani zo
stali oglądacze zwierząt i produktów zwie
rzęcych : Teofil Dziurzyński i Antoni Szy
mański, weterynarzy zaś Ludwik Niewol- 
kiewioz, Euzebiusz Nestajfca i Tauohim 
Hammerman oglądaczami zwierząt i produ
któw zwierzęcych.

Pan Namiestnik przeniósł weterynarzy 
pow.: Dymitra Marko z Białej do Czortko
wa, Leizora Urioha z Kossowa do Żółkwi, 
Jana Wilińskiego z Brodów do Sanoka, 
Piotra Olbrychta z Sanoka do Kolbuszowej, 
Andrzeja Mizinrę z Czortkowa do Nowego 
Targu, Leona Lublinera z Nowego Targn 
do Brodów, Henryka Langa z Boborodczan 
do lwowskiego starostwa, Chaskla Ralfa 
z Żółkwi do Starego miasta. Dalej przydzie 
lił weterynarza powiatow. Rudolfa Przekopę 
do starostwa w Skałaoie, oraz przeznaczył 
weterynarzy powiatowych : Teofila Dzinrzyń- 
skiego do służby w starostwie w Białej, 
Antoniego Szymańskiego do służby w sta
rostwie w KoBsowie, a oglądaczy zwierząt
i produktów zwierzęcych: Ludwika Niewol-

na kilkudniowych posiedzeniach trybunału 
jakoteż ta jaka się tworzyła ze sprawozdań 
dziennnikarskich, sądziła, że wśród wyraźnej 
wątpliwości zeznań, trybunał przysięgły 
chociażby nie dla tego, ie podsąduyoh uzna 
je bezwarunkowo niewinnymi, ale z zasady 
prawnej i obyczajowej: in dubiis pro reo 
(w razie wątpliwym, za obżałowanym) wy
da wyrok ioh uniewinniający — przypu
szczenie, które się przecież z&wodnem o- 
kazało.

kiewicza do służby na staoyi wchodu w Pod- 
wołoczyskach, Tauchima Hammermanna do 
służby na stacyi wchodu w Oświęcimie, 
w końou Euzebiusza Nestajkę do służby w 
starostwie w Bohorodczanach.

Św ieże n o m iu acy e  w zakresie pra
widłowej służby inspekcyjnej dla przemy 
■łu, są konsekwencyą zatwierdzonej nowej 
systemizaoyi etatu osobowego w inspektora
cie przemysłu, według której etat tego in 
spektoratu składać się będzie na przyszłość 
z jednego centralnego inspektora przemysłu, 

większej liczby starszych inspektorów prze
mysłowych w VI klasie rangi urzędników 
państwowych, następnie z inspektorów 
przemysłowych pierwszej klasy, do któ
rej to kategoryi zaliczeni zostali wszy
scy dotychczasowi inspektorowie przemy
słowi w T li. kl. rangi i z inspektorów 
przemysłowych drugiej klasy w VIII. kl. 
rangi, a w końon z pewnej liczby asysten
tów inspektorów w IX. klasie rangi.

Nowa taryła  kolejowa. Rozpoczyna
dziś 1 września obowiązywać. Cena nowej 
taryfy jest przy odległośoi od 1— 150 kim. 
dla 3 kl. 1 25, dla 2 kl. 2 25, dla 1 kl. 
3 75 ct. od kilometra ; przy odległościach 
151—300 kilometrów za każdy kilometr 
po nad 150 kilometrów w 3 kl. 1*15, w
2 kl. 2‘15, w 1 kl. 3-65 ct.; przy odle
głościach od 301 do 600 kilom, za każdy 
kilom po nad 300 kilom w 3 kl. 1, w 2 
kl. 2, w 1 kl. 3 5 ot.; przy odległośoiaeh 
po nad 600 kilom, za każdy kilom, po nad 
600 kilom, w 3 kl. 0 ’80, w 2 kl. 1-8, w
3 kl. 3 3 ct. za kilometr. Zniżoną natomiast 
zostaje opłata za pakunki podróżne.

Poświęcenie ruskiego gimnazyum  
w Przemyślu odbędzie się we wtorek 3. b. 
m. a udział w tej uroczystości wezmą mię
dzy innymi: namiestnik hr. Badeni, wice- 
prezyd°nt Rady szkolnej kraj. dr. Bobrzyń- 
skj i poseł AlekB. Barwiński.

Drugi notaryat w Jarosławiu. Ma
gistrat m. Jarosławia wniósł do sądu obwo
dowego w Przemyślu petyoyę o otwarcie 
drugiej kancelaryi notaryalnej w Jarosławiu.

Ospa wybuchła nagminnie w Zamar- 
stynowie, a tyfus brzuszny w Nowym 
Sączu.

Nieszczęśliwy w ypadek. Szyb Wiś
niewskiego w Sohodnicy eksplodował. Jeden 
robotnik zabity, 12 osób zaś ciężko pora
nionych. Między poranionymi znajduje się 
dwóch synów właściciela szybu Leonarda 
Wiśniewskiego.

Kradzieże. Ubiegłej nocy okrudli rze
zimieszki mieszkanie handlarza Chaima A- 
brahamn. Dostawszy się przez okno, zabrali 
garderobę, koce z łóżek i awizo kolejowe 
na 40 zł. — Przy ul. Jabłonowskich w 
domu pod 1. 10 otworzono witrychęm wczo- 
i j rano około g. 10 mieszkanie p. Julii 
Pol ńskiej i zabrano ztamtąd rzeczy warto- 
śei mniej więcej 25 zł. Sprawcy snaó spło
szeni przez domowników, uciekając, pozosta
wili resztę rzeczy.

Z Kańczugi piszą nam ; Dnia 30 sier
pnia o g idzinie 3 w nocy wybuchł pożar 
na folwarku p. Józefa Kellermanna w Kań
czudze i objął prawie jednocześnie dwa ol
brzymie zabudowania gospodarskie. Na
tychmiast pospieszyła świeżo zorganizowana 
ochotnicza straż pożarna ze swoim naczel
nikiem p. Stanisławem Tokarzewskim na 
czele i jej to zawdzięczyó należy, że 4 bn- 
dynki mieszkalne i spichlerz ocalały. Szoze- 
gólniej jeden dom piątiowy a jeden partero
wy kilkakrotnie i w różnych miejscach ró
wnocześnie się zapalały, straż jednak za
wsze skutecznie ogień przytłumiała.

Również i mieszkańcy miasta przyczyni 
li się do ugassenia pożaru. Oały następny 
dzień oblewano i rozrzucano ogromne stosy 
spalonego zboża, przyczem znaleziono zwę
glone zwłoki człowiek?, który był najemnym 
robotnikiem na folwarku. Zboże i budynki 
były ubezpieczone, a ogień był podłożony. Zgo
rzały 2 budynki i cały prawie zbiór zboża.

Strejki w Stanisław ow ie. Po strej
ku robotników budowlanych i garbarskioh, 
z których ten ostatni dotychczas jeszcze nie 
jest załatwiony, powstał w Stanisławowie d. 
31. z. m., jak donosi tamtejszy K uryer , 
strejk robotników piekarskioh, którzy pra- 
cnją przeoiętnie 18 godzin, a płaca ich wy
nosi 3 do 7 złr. W Stanisławowie miał 
miejsce nadto strejk 200 pomocników po 
chajderach, który to strejk został przez ra 
bina korzystnie dla strejknjącyoh załatwiony.

Z T ro ttY ille  piszą: Panuje tu wiel 
kie ożywienie, szczególniejszą atoli zwraca 
tu na siebie uwagę pewien młodzieniec, 
oierpiąoy na niebezpieczną chorobę, zwaną 
rozrzutnością. Jest to milioner, którzy w eią 
gu jednego roku roztrwonił 11 milionów. 
W zeszłym tygodniu przegrał on w bacca- 
rata 60.000 fr., ale naBtępnego dnia wy
grał na wyśoigaoh 200 000. Następnego 
dnia znów pozostawił na stolikach klubo 
wych 80.000, a nazajutrz wygrał na wy
ścigach 400.000. Zwykła to zmienność for
tuny. Ogólną zwraca na siebie uwagę dru
gi okaz, pochodzący z dynastyi wielkich 
przedsiębiorców amerykańskich. Miliarder 
ten przybył do Trouville specyalnym pocią
giem, z orszakiem złożonym z 18 służą
cych, z 6 powozami, końmi cugowemi i 
wyścigowemi. Inny znów posiada własny 
yacht, na którego pokładzie często wypra
wia śniadania. Towarzystwo całe na space
rach koncentruje się około poważnej pary 
małżeńskiej; oboje są bardzo elegancko, 
lecz skromnie ubrani i trybem życia bynaj
mniej nie odróżniają się od zwykłych śmier
telników, są to br. Alfonsowie Rotszyld. 
Niedawno przybył tu prezydent rzeczypospo 
litej Feliks Faure, w celu zwiedzenia miej
scowych szpitali. Nie zaszkodziłoby, gdyby 
zajrzał do klubów, ujrzałby prawdziwy klub 
waryatów i przedsięwziąłby może Środki, 
w celn poskromienia rozzuchwalonej namię- 
tnośoi do giy.

Z am ach d y n am ito w y . Z Rzymu pi
szą : Przesyłam wam świeżo otrzymane szcze
góły o ohydnym zamachu na statku „Vil- 
lam“, o czem was już telegram ogólnikowo 
uwiadomił. Parowiec stojący na kotwicy w 
porcie Rjeki, miał za chwilę wyruszyć, kie
dy palacz Sepcich, nabieraj ie właśnie osta
tnią szufię węgla do rzucenia jej w piec, 
dostrzegł wśród jego kawałów coś jaśniej
szego i jakby przeczuciem wiedziony, za
trzymał rękę. Owym jasnym przedmiotem 
był mały płócienny woreczek, związany 
sznurkiem. Sepcich sądził zrazu, że są w 
nim wielkie gwoździe na użytek statku i o- 
desłsł mechanikowi Usmianiemu, który we
wnątrz woreczka znalazł... dwadzieścia na
bojów dynamitowych, które oczywiście miały 
spowodować wybuch po wrzuceniu do ogni
ska. Można sobie wyobrazić popłoch pasa
żerów i załogi statku. Zawiadomiona o tem 
co zaszłe polieya w Rjece dokonała naj
skrupulatniejszej rewizyi na statku, po bez
skutecznych jednak poszukiwaniach „Yillam"
wyruszył w kierunku Ankony, dokąd przy 
był nazajutrz. Drugi to już raz statek ten 
w ciągu miesiąca unika groźnego niebez
pieczeństwa. Ocalony raz dzięki odwadze 
mechanika Usmiani od wybuchu kotła, te
raz dzięki znów przezorności palacza Sepci- 
cha uniknął strasznej katastrofy.

Ze S zw ąjcary l. Jak wyglądałaby Szwaj- 
oarya bez onych grubych (na setkę się li
czą) milionów, jakie jej rokrocznie „szlaohe- 
tni cudzoziemcy" zwożą, i w czem ludność 
miejscowa znalazłaby równoważnik tak po- 

I każnego dochodu — trudno przesądzać, —

przyznać jednak należy, że tym „szlacht 
tnym**, cztiu może i jak umie stara się 
wdzięczyć. Rzec można, jako w porze prze* 
lotu złotodajnego ptastwa, ono to obcjm°Je 
w posiadanie ojczyznę Telia, panem 
się tych gór, jezior, rzek i lodowców, 
wszystko się tu z myślą jedynie o uieltt 
dzieje, że każdy szwajcar gotówby mu przf' 
padającą na siebie oząstkę ciepła słoneozne* 
go i światła odstąpić. Rzetelnie starają 
tu o uwygodnienie i uprzyjemnienie pobyt® 
podróżnym i jeżeli zarabiają na nich, to *" 
nie wyzyskują. Wśród mnóstwa przemy®*0' 
wców i wymysłów, jakiemi w roku bieił' 
cym postarano się zająć uwagę i oczy prze* 
jezdnych, zaznaczyć wypada ciekawą »WY 
stawkę", urządzoną na progn samym Szwa/ 
caryi, w małej, starożytnej mieścinie Ste*® 
am Rheina, kantonie szafhusańskim. Ozd°' 
bą wymienionego miasteczka jest stary 
gmach klasztoru św. Jerzego, istna per*® 
architektury klasztornej średniowiecznej.

Owóż gmach ten jest placem i przędna0'  
tem otworzonej w dniu 3. sierpnia, a mają' 
cej trwać aż po koniec września wystawy* 
Jeżeli który z czytelników waszych zeobo® 
po drodze ku wodospadowi reńskiemu *®J' 

rzeó tam, znajdzie się wśród dekoracyi czy' 
sto średniowiecznej, w klasztorze z XV ‘ 
XVI wieku, odtworzonym wiernie do n»j' 
drobniejszego szczegółu. Prócz cennych * 
samym klasztorze, po za zaletami jego ®r' 
chitekturalnemi, rzeźb, malowideł ściennych 
i na szkle, speoyalności niejako szwajcar' 
skiej, na ogół wystawy złożyły się przewa
żnie przedmioty pochodzące z bogatych zbiO' 
rów prywatnych i kościelnych, a więc zwy* 
czajnie nieprzystępnych. Głównymi dostawos* 
mi są wielki książę badeński i książę Ego® 
Fiirstenberg. Temu rodzajowi Salve u s»' 
mego wjazdu do kraju urządzonemu, urok® 
dodaje malownicze bardzo położenie mieści' 
ny i piękne z niej a rozległe widoki. Stra®*1 
doprawdy co w tym roku po jeziorach t®' 
tejszych i rzekach natonęło i natonie lad*1- 
Jeziora zwłaszcza, z pozornie jak szyb! 
gładkiemi powierzchniami, zdradne są ni®* 
słychanie. Byle podmuoh wiatru, niewiado* 
mo zkąd spadły, burzy je i kłębi, ono *** 
ofiarę chłonie za ofiarą. Świeżo w toni®c& 
jeziora Lugano zginął jeden z najwybitni®)' 
szych i najstarszych polityków tessyńskiobi 
członek rady narodowej, 70-letni Leon Stop' 
pani, znany w Tessynie pod mianem : Vec* 
ohi Stoppani. Wybrał się z synem Edwai' 
dem, dojrzałym już człowiekiem i wnukie®® 
podrostkiem, spaoerem na jezioro, gdy nsgl® 
łódź zachwiała się, nieostrożnym może i®' 
chem wyprowadzona z równowagi i wszy®°1 
trzej wpadli do wody. Edward Stoppa®1 
wiedząc, iż ojciec pływać umiał, zajął s>? 
ratowaniem chłopca, gdy go wszakże n® 
ląd wyniósł, pierwszy już zniknął w falacb 
jeziora. I Mont-B'anc zaznaczył się te1®1 
dniami katastrofą. Córka bawiącej w Cb»' 
monii na wilegjaturze rodziny paryskiej, 1?' 
letnia, spadła przy przebywaniu „Morza 1®' 
dnikowego® w 40-metrową przepaść, z pu®( 
ktu tak zwanego le m am ais pas, z której 
ją przy życiu wprawdzie, ale okropnie p°' 
kaleczoną dobyto.

Niebezpieczeństwo.
Studyum .

— Nie idź tam, jesteś w niebezpi®' 
czeństwie.

Któż przy tych słowach nie czuje ®i$ 
nieprzeparcie pociągniętym do miejsca* 
które mu każą unikać? Same słowo „ni®* 
bezpieczeństwo® przyspiesza bicie jeg° 
serca. Zbliża się doń chyłkiem, przyglą* 
da: „oto jest® ., i mimo bojaźai, c i ą g n i0 
go ono, czaruje. Jest to siła p rzy ciąg ają *  
ca niebezpieczeństwa I

Przypominam sobie, że będąc mały1® 
chłopcem wyprowadzano mnie do op®' 
stoszałego parku ua zabawę. Wśród za* 
rośli i krzewów stała w owym park® 
bardzo wysoka tarasa, z której widok by* 
ua wązką polną drogę. Wązka ta poln® 
droga była dla mnie pokusą. Z ochot? 
byłbym na nią zeskoczył z góry. Ale t® 
tak daleko, tak głęboko. Całemi godzin®) 
mi siadywałem na terasie, z policzka#1 
rozpalonemi ze wzruszenia, mówiąc ®°' 
b is: „zeskoczyć, czy nie?® Pewnego dni® 
wreszcie, gdy dłużej jnż nie mogłem te' 
go przenieść na sobie, zeskoczyłem i*- 
sprawiłem sobie wiele bolu. Ale to ni6 
nie znaczyło I Zostałem zaspokojonym 1 
jakby uwolnionym z przygDiatająceg® 
ciężaru.

* *

W niebezpieczeństwie leży zapewn0 
wiele siły przyciągającej, a człowi®^ 
zmuszonym jest, mimo wszystko, lubi® 
tę siłę. Jest ona jednem z owych głęb®' 
kich uczuć, które nas ustawicznie bodzi®* 
podnieca i przypisuje nam miarę teg# 
co jesteśmy w stanie wykonać, do której 
rzeczywiście jesteśmy zdolni.

Owego człowieka, głęboko ukryteg® 
w naszam wnętrzu, którego nigdy w i* 
dzieć nie możua, niebezpieczeństwo wabi* 
uwalnia z więzów. Łamie on głupie zw j' 
czaję życia, wszystkie jego granice, jaki®' 
mi się otaczamy ; i on jedynie lepsze o<* 
każdej rzeczypcspolitej daje ustawy br®' 
terstw a i jedności, może dlatego, iż pod' 
daje i myśl o śmierci. Nigdy me widzi®' 
łem tak wiele przyjaźni i wylania p®' 
między ludźmi, jak w chwili niebezpi®' 
czeństwa. Gorączka odwagi zdaje się tfl 
udzielać przez uścisk ręki — a przez 
uczuwa się tem większą potrzebę tejże*

Trudno zaprzeczyć, że siła przyci?' 
gająca niebezpieczeństwa, zmieszaną je®* 
zawsze, nawet u najodważniejszych, z p®' 
wną bojaźnią; znany ruch w tył, którj 
tak często robiłem stojąc na terasi0* 
każdym razem przedstawiał mi sk®̂  
z uiej tem pożądliwszy. Tylko przyzwy' 
czajenie może nas zachować przed tak1' 
mi objawami słabości; a nawet przy' 
zwyczajenie do jednego i tego sameg0 
niebezpieczeństwa, wzmacnia i uzbraj* 
nas wyłącznie przeciw uiemu jednem # 
Na otwartem morzu, gdzie marynarz® 
wśród burzy, błyskawic i wycia wiohr# 
załatwiają swą robotę, stary wojo aft* 
który uczestniczył w setkach bitew, m®' 
że zblednąć, zadrzeć, nie będąc jedn»k'  
że bynajmniej przez to tchórzem. StW0*
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^ouym je s t on dla kul i granatów ; wet najodważniejsi drzą przed niem, ja- 
^zywykłym jest do myśli umrzeć na kież cudowne ciepło wlewa ono, skoro 
"°lnem polu lub w rowie przydrożnym ’ zniknie. Po tem wyprężeniu wszystkich 
* uie utonąć lub walczyć z pieniącymi naszych sił, co za dobroczynne rozlnźnie- 
!l? bałwanami... Gdyby mu przynaj- nie, jakie spływa na naszą istotę! Jak to 
? B>ej pozwolono przyłączyć się do ro - 's ię  człowiek śmieje swobodnie, jaki kon- 
^hiików, do pompy, do liny. Nie, on tent, że żyje. Jest to pokrzepienie się 
J “8i tu, przed nieznanem sobie niebez- (u ciepłego ogniska po nużącej wę 
Nczeństwem, stać na pokładzie, nie- (drówce.
®chomo, bezczynnie! To okropne. i Takiego pokrzepienia zaznałem tylko 

, Mówię tu niemal jak południowiec, raz w życiu pewnej niedzieli, gdy po- 
tórym właściwie jestem, ale sądzę, że j wróciłem z portu Bonifacyusza. Przez 

^°w iek we wzruszeniu, wśród gestów i , dwa dni mieliśmy burzę, pieniące się 
^  najmniej odczuwa niebezpieczeń-1 bałwany, strzaskane maszty i cały okręt 

8t»o. Oficerowie dowodzącemu, który ; napełniony wodą. Cudem tylko zostaliśmy 
'*ych ludzi, z wyciągniętym pałaszem i ocaleni.
Zwoływaniem „naprzód! naprzód !“' pro- Jakże zacisznym wydał mi się ten

mały port, witający nas swojemi cicbe- 
mi wodami, otoczonemi ciemnemi ska
łami. W głębi słońce oświetlało ożywio-

!ne wybrzeże i długą kamienistą drogę, 
prowadzącą do miasta. Na pagórku wznosił 
się zbudowany przez zgromadzenie Tem-

w ogień, łatwiej o odwagę, ani 
biednemu, milczącemu, automaty 

'*ttemu szeregowcowi. Pobudzając swych
ioł,bierzy, pobndza sam siebie.

«*ó
Któż z was nie doznał owych dresz-
» , owego przyspieszonego oddechu

plaryuszów stary kościół; przywlekliśmy 
się tam zmordowani, jak nieboskie stwo- 

[ razie niebezpieczeństwa ? Przemyka rżenia.. Zdaje mi się, że w całem ży- 
8|? ono po twarzy jak cień. Jednocześnie ciu nie odetchnąłem jeszcze nigdy z ta- 
f?chy stają się pewniejszymi, człowiek ką swobodą.
?'? prostuje i jes t gotów. Ba« zność! Oto | W około widać było mieniące się mo
s te m  !... W takich chwilach musi się rze, wybrzeże Sardynii i jasno oświeco-
?8®jrzeć po za siebie i obserwować wrą
b i e  niebezpieczeństwa. Na każdego 
^obnika oddziaływa ono inaczej.

ną, ruchliwą cieśninę morską. Słyszeli
śmy grzmoty błyskawic, nie czująe przy- 
tem ich uderzeń, wiatr huczał nad na-

Jednych robi tak gadatliwymi, źejszem i głowami, szalejąc i wyjąc, pod 
^owa swe zaledwie zdolni są powstrzy-1czas gdy wy spokojnie staliśmy oparci 

Inni znowu przeciwnie, zaciskają; o balustradę galeryi...
fkę i skupiają się w sobie. Obok tych,! Nigdy me zapomnę tej niedzieli, jak
Mórzy się śmieją, znaleźć można ludzi, nie mniej i zachwytu, jaki mi sprawiło 
tórzy mówią o tem w rozdrażnionej we- j słuchanie litanii odmawianej przez mni- 

8#łości: to szaleństwo, śmiać się w taki, chów, którzy w swych habitach wyglą
dali jak jaskółki, unoszące się nad 
dzwonnicą, na ciemno- błękitnem tle 
nieba.

Po owem zamieszaniu, po owej bu
rzy, grzmotach i błyskawicach, ten spo
kój, te śpiewy, ten ciepły promień słoń-

._ !  Im bardziej niebezpieczeństwo 
zbliża, tem bardziej blednieje cha

r t e r  i koncentruje się w całej istocie.
,ezy się rozszerzają, głos nabiera do

rosłości.
■ Ale nie tylko istotę człowieka prze- „  v . . .
^»eza niebezpieczeństwo. W całym je- ca... były cudowne. Doznawałem w ca-

widnokręgu panuje siła wprawiająca łej swej istocie, im bardziej horyzont
* nieme zdum ienie: wszystko drzy ,. się rozszerzał, zachwycającego uczucia
Czystko czuje. Nawet krajobraz jes t' przebytego niebezpieczoństwa...

dotkniętym, zmienionym. UczucieJ Alfons Daudet.
rebezpieczeństwa użycza zmroku jasne -1 ^ ____  

dniowi, przytłum ia światło.
, Niebo przybiera posępną barwę, na- 

staje się wspanialszą. My wszyscy, 
rórzy znajdowaliśmy się wśród utarczki 
^zy oblężeniu Paryża, możemy coś po
siedzieć "o tem. Ojczysty kraj, dworzec 
f°lei żelaznej, brzegi Sekwany, której 
8®ieżki wydeptane były przez przecho
dniów, robiły na nas obce, odmienne 
g ż e n ie .  Szyldy na domach zajezdnych 
riftły bardzo groźny wygląd, a baryka- 
ł> wały ziemi, wysadzone mosty wyci

nały na wszystkich rzeczach odrębne 
f'ętno. Była to bliskość, krążenie nie
bezpieczeństwa.

Podczas wojny znajdowałem się w 
“biłem miasteczko nad Marną, gdzie 
P^ez pięć minut byłem w wielkiem nie
bezpieczeństwie i strachu. Sitowie nad 
rzegiem rzeki, świeżo wzniesiony biały 

^ “r, jak tarcza podziurawiony kulami,
“zwalona garkuchnia — wszystko to

* jednej sekundzie wbiło mi się w o- 
e*J, które biegały i rozszerzały się przed 
pożącem niebezpieczeństwem, choć ża
g w ie  wiedziałem, w której okolicy się 
“bąjduję.

to przecież ta sama murawa,
?  8ama podziurawiona ściana; ale na 
^ugim  brzegu Marny nie leżał w za- 
?*dzce ukryty Saksończyk, a ten wyda
wcy mi się wówczas tak szeroki, tak 
Posępny brzeg rzeki nie był niczem 
“jęcej, jak  tylko spokojnym kawał-

G ło s y  p u b lic z n o ś c i.
(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

T ow arzystw o pow roźnicze w Radymnie
przy którem zaprowadzono krajowy naukowy r. 
1895 warsztat powroźniczy, wyrabia wszelkiego 
rodzaju towary powroźuicze z czystych konopi. 
Dla fabryk i kopalu poleca: pas y maszynowe i 
liny : konopne, manillowe i druciane. Na pod>ta- 
wie przeprowadzonej próby w c. k. Technologi- 
cznem Muzeum przemysłowem w Wiedniu, może 
podać wytrzymałość lin, pasów do maszyn i sznu
rów dla straży ogniowych. Zlecenia wykonuje od
wrotnie. Cenniki na żądanie gratis i franco.

Ostatnie wiadomości.
Organa zjednoczonej lewicy niem ie

ckiej w austr. Izbie posłów donoszą, że 
prezes klubu tegoż postanowił zwołać 
członków lewicy na naradę, która ma 
odbyć się w połowie bieżącego miesiąca 
celem powzięcia postanowienia: jakie 
należy zająć stanowisko wobec nowo 
utworzyć się mającego gabinetu.

W edle doneisień z K ielu bardzo się 
nie powodzi jesiennym  m anewrom  n ie 
mieckiej eskadry tordepowej. Jeden  
taki statek  zatonął, k ilka doznało cięż
kich uszkodzeń, jeden z powodu popsu
cia się m aszyny m usiał przez holow ni
ka byó do portu sprowadzony. Z in 
nych m ajtkow ie spadali do m orza i za- 
ledwo mh ooalono. Spadł także kom en
dant torpedow ca nr. 58 i  pływ ająo pół

*l8m ziemi w świątecznej szacie.
* *♦

u. Przyjaciele, sława, niebezpieczeństwu ! 
tak nie wzmacnia duszy. Jeżeli na-

godziny, w ysilony do reszty, został 
w yratow any. Jed n a  szkuta w ojenna za
tonęła ; sierżan ta i czterech kadetów  
wyratow ano, jeden żołnierz m arynark i 
u tonął, i to niedaleko jach tu  cesarskie
go „H ohenzollern".

Półurzędow y Fremdenblatt po tw ier
dza, iż  n a  reklam aoye serbskie w sp ra 
wie n ierogacizny g ab in e t w iedeński 
odpowiedział, że „jak  na jrych le j ma 
byó bezstronn ie zbadany rzeczy, na 
k tórym  zam knięcie gran icy  polega i że 
pretensyom  Serbii, k tóre się pokażą 
słusznem i, zadość się stanie."

B elgradzki Widelo zapew nia, że 
m ylne jes t, jakoby zam knięcie g ran icy  
dla n ierogacizny  serbskiej spowodował 
rząd  austryaoki, tudzież, że zm yślonem  
je s t, jakoby  wielu kupców  serbskich 
cofnęło poozynione ju ż  we W iedniu za
mówienia.

W edle Folit. Corr. rząd serbski nie 
da się porw ać nam iętnym  w yw oływ a
niom  pism  opozycyjnych i obstająo 
przy  swoich słusznych żądaniach, dzia
łać będzie roztropnie.

Tym czasem  donosi Frem denblatt z 
Belgradu, że ju ż  odszedł do Francyi 
pierw szy tran sp o rt n ierogacizny  s e rb 
skiej przez Salonikę. Ju tro  zaś ma się 
w W iednia odbyć narada, zw ołana 
przez firm y żydowskie, jakby  odwrócić 
ciężkie szkody, k tóreby  dla eksportu  
do Serb ii pow stać m usiały w skutek 
zaognienia konfliktu z Serbią.

Z położenia korzysta rząd rosy jsk i 
i dla zjednania sobie Serbii, zezwolił, 
aby należący się Rosyi d ług  serbski z 
sześoioprooentowego zam ieniony został 
na  czteroprocentow y.

Jak z A nglii donoszą, zamierzają u- 
nioniści (odłam stronnictwa ministeryal- 
nego) już na następnej sesyi parlam entu 
wnieść reformę Izby lordów — w jakiej 
formie, jeszcze niewiadomo.

Na Kubie obwołali powstańcy repu
blikę i ustanowili rząd prowizoryczny, 
powstanie się wzmaga. Marszałek Marti- 
nez Campos wyruszył ku Puerto Princi- 
pe, aby przeszkodzić tam skoncentrowa
niu się powstańców.

TELEGRAMY.
N ad w ó rn a  d. 2. w rześnia.

Zjazd członków Tow arzystw a leśne
go nader liczny. Prezesem  wybrano 
księcia W itolda C zartoryskiego. P rzy - 
jęcie gości św ietne.

B udapesz t d. 2. w rześnia.
Z Poprad-Felka donoszą, że techn i- 

czno-policyjne oględziny kolei lokalnej 
T atra-Łom nica jnż  się odbyły i kolej 
ta  wczoraj m iała byó otw artą.

Berlin d. 2. września.
W edle Localanz. am basador fran 

cuski H erbette, interpelow any w spra
wie jen e ra ła  M unier, oświadczył, że je 
n era ł ten jn ż  nie należy do arm ii, spra
w a ta je s t  więc pryw atną, k tóra dy- 
plom acyi zgoła nie obchodzi.

R zym  d. 2. w rześnia.
W edle Corr. della Sera  przybędzie 

tu  w październiku z E gip tu  urządzona 
przez koptów (wyznająoyoh tę wiarę, 
co A bissyńczycy, k tó rych  głową du
chow ną je s t też patryarcha koptycki) 
misya religijno-naukow a. Rząd je s t już  
o tem  zawiadomiony i polecił poczynić 
m isyi wszelkie ułatw ienia.

R zym  d. 2 września.
Zapow iedziane na 20 września uro

czystości już  się dają uczuwać; n iek tó
re w iktuały podrożały, a zachodzi oba
wa, że także chleb podrożeje. Spodzie
w ają się jak ich  150 000 obcych, a nie 
wiedzieć, gdzie ich pomieścić. Ju ż  te 
raz żądają na owe dni po 20 franków  
dziennie za szczupły pokoik hotelowy.

Crispi wezw ał prefektów, aby w szel
kie dem onstracye an tyk lerykalne d. 20 
w rześnia stłum iali. D zienniki praw ią, 
że na wypadek takich dem onstracyj, ka
zał papież urzędnikom  W atykanu  zao
patrzyć się w żywnośó na trzy  d n i; 
wszystkie bram y W atykanu  będą za
m knięte, z w yjątkiem  jednej, której 
strzedz m a silny oddział gw ardyi szw aj
carskiej.

Londyn d. 2 w rześnia.
Z H ongkongu donoszą, że 12 Chiń

czyków, aresztowanych za u dział w rze
zi chrześoijan w F a-C zeu , skazano na 
śmierć. W icekról tej prow incyi u tru 
dnia jednak  w szystkim i sposobam i dz ia
łalność kom isyi śledczej, a n iek tórzy  
urzędnicy chińsoy naw et zachęcają t łu 
my do dalszych napadów na misye 
chrześcijańskie. Skutkiem  tego p rzy
szło znów do krwawyoh w ybryków .

Londyn d. 2. września.
Ja k  z Dundee (w Szkocyi) donoszą, 

olbrzymi strejk  robotników fabryk ju ty  
u s ta ł ; robotnicy wrócili do pracy na 
daw nych warunkach.

Z Maroku d onoszą: Zam ieszki, po
w stałe od czasu w stąpienia na tron 
teraźniejszego sułtana, coraz bardziej 
się wzmagają. P lem iona nie boją się 
sułtana i ooraz bardziej na  kieł biorą. 
Zm arły sn łtan  m iał silną arm ię, te ra 
źniejszy ma zaledwo kilkuset ludzi. 
Zniósł on konskrypoyę i zapowiedział, 
że kto dobrowolnie do wojska w stąpi, 
o trzym a znaczny żołd i po dwa m un
dury  na rok, i bracia żołnierza lub 
jego najbliżsi krew ni m ają byó wolni 
od podatków. Rozporządzenie to po
czytują plem iona za dowód bezsilności 
sułtana, a nadto w iedzą, że sn łtan  p ie
n iędzy n ie m a; żądania państw  oboych 
w ypróżniają mu kasę, m uszą więc n a 
stąpić nowe egzekuoye podatkowe, a 
żołnierze żołdu nie obaczą. W ięc też 
oi także, którzy dotychczas oioho sie
dzieli, gotowi są każdej chwili do ro
koszu.

do —-—. Kom. bankn ? 
102-10 do 102-80.em.

pinaoyjneKO 5%  102-25 
krajowego 5% w. a. II,
f oiyozka krajowa 6%  w. a. 105.— do — . 
4Vł°/n 100-60 do 101-30. 4%  z roku 1891 98 — 
do 98-70. 4%  po 200 koron =  100 sŁ w. a. z 
roku 1893 98-— do 98 70.

Łozy : Loży m iasta Krakowa 26 50 do 28 50 
Lozy miasta Stanisławowa 42‘— do —•— .

M onety. Dukat oezarzki 5'67 do 5J77. Napo 
leondor 9-56 do 9-66. Półim peryał 9 80 do — — 
Rubel rosyjski srebrny D26-— do 1-36 —. Rubel 
rosyiski papierowy 1-29 40 do 1-30-60. 100 marek 
nir n erłnoh 58 90 do 59 50

Wiedeń d. 2. września.
W ainlejBze zm iany  kursów  w ostatnim ty

godniu były następujące:
24. sierpnia. 31. sierpnia. 

R enta papierowa . 101-05 101TO
Austryaoka renta koronowa . 101-30 101-35
Renta srebrna . . , 101-35 101-30
Renta złota . . . 122-95 122-55
4 pro. węg. renta złota . 122-95 122-60
Węg. renta koronowa . . 90-75 100-—
Anglobanki . . . 170-25 173’25
Węg. Banku kred. 488-— 491 —
Zakładu kredyt. . . 401-70 409-—
Banku związk. . . . 16870 172-60
Austr. węg. Banku . .1060 — 1067-—
Unionbanku . . . 354-50 356 —
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 535-— 545-—
Landerbanki . . . 279 80 284 50
Alpiny . . . .  94‘90 97-80
Nordbany . . 3530-— 3550-—
Austr. kolei półnoeno-zachod. 291-— 290 25
Kolei doliny Łaby . . ,291-50 293-50
Kolei państw. . . . 407-25 409-75
Kolei połud. . . . 1 1 1 — 111-50
Marki papierowe . . 5915 59-27-5

Z rynków towarowych.
Kraków 2. września.
Za prosięta tuczne płacono 38 zł. 45 ct za 

100 kilo żywej wagi.
W iedeń dnia 2. września.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe 

pszenica na jesień 6-60 — 6-78
„ „ wiosnę 7 08 — 7-25

żyto na jesień 5'80 — 6-08

!żyto na wiosnę 6-23 — 6 46
owies na jesień 5’95 — 6-04

I owies na wiosnę 6-24 — 6 29
kukurudza na wrz-sień-paźdz. 5-49 — 5'65
kukurudza na maj-czerwiec 1896 4 79 — 4-91
rz«pak na wrzesień-październik 9-85 — 10-10 
! rzepak na styczeń-luty 10 45 — 10 60

Ceny b yd ła .
W iedeń dnia 2. wrześ ia. (TeL „Gaz. n a r.“ 

Spęd 6949 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
leskie od 58 do 62, ciężkie od 83 do 65, osobli
we, prima od 66 do 67.

Teodor Rotnasekan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23.

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy 

Gazety Narodowej.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada.)

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

i l
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Pu'-!'czności, zapewnia
jąc, że usilnem naszym staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

V7e Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
A lb e r t  Szkow ron i  Sp.

właśd. Hotolu Europojsklege 

Pokoje od 80 ct. począwsiy.

Dr. L. K O SSA K
pow rócił 1 ordynuje ja k  przedtem  przy ul. 

W ałow ej 31.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, duia 2. września 1895.

Akcye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 222-75 do 225 75. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł w. a. 324-— do 328-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. v  445-— do 
—•—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210-— do —-— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 --.

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
4°/0 koronowe 97-— do — . 5%  z 10°/
prem. 110 30 do 111-—. 4Yi®/o los. w 50 la t 
100-60 do 101-30. Banku krajowego 41/,°/0 los. w 
51 lat. 100-70 do 101-40. Banku krajowego 4%
los. w 57 lat. 98-10 do 98-80. Towarz. kredyt, gaił. 
ziemsk. 4°/# (I. emisya) 98-50 do 99-20. 4%  log 
w 41ł/i lal. 98-10 do 98 80. 4%  los. w 56-lataoh
98-10 do 98-80. 41/, %  los. w 52 lat. —•— do

O bllgł za 100 zł.: Galio, funduszu propinaoyi 
nego 4% 98-40 do 99-10. Buków, funduszu pro

Przyjechali do Lwowa.
dnia 2. września.

Hotel Zoria . W. Zakrzewska z Wikto- 
rowa, M. hr. Tyszkiewiczowa z Brodów, A. 
Słonecka z Jnrowiec, St. br. Konopka z Po
dola roB, 8t. hr. Piniński z Wiednia, kB. 
hr. Kraeioki z Wołynia, M. br. Komorowski 
z Ohorobrowa, K. hr. Dzieduszycki z Sie- 
chowa, St. hr. Fredro z Wybranówki, A. 
Garapieh z Zagórza, J . Gnoióski z Ciesza
nowa, W. Ruhrenann z Witten, M. Kabłak 
z Nowego Targu.

S tan  powietrza. Przy zmiennym 
stanie nieba opadu prze z obie ubiegłe 
doby nie było.

Barometr podnosi się.
Stan barometru zredukowany do po

zioma morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 770 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 3. września 
br. (od północy do północy). W iatr bę
dzie przeważnie z zachodu o średniej 
prędkości 4 m/sek.

Średnia tem peratura około 17°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone a wzglę
dna wilgotność powietrza około 60 %•

Opadu nie będzie.

D ilś  dnia 3. 
— Ahaftonika.

w rześn ia : Bronisławy.

Na sprzedaż.
M ajątek z iem sk i w pow. cieszanow- 

skim, 14 kilometrów od stacyi kolejowej, 
3532 m. obszaru, z tego 904 m. roli, 100 
m. łąk, 6 m. ogrodu, 14 m. pastwisk, a 
2483 m. lasu, 1000 m. lasu przeszło 100- 
letniego sosnowego i bukowego, gorzelnia 
z kontyngentem 845 hektarów, cegielnia, 
budynki mieszkalne i gospodarskie, w bar
dzo dobrym stanie. Dług hipoteczny 160.000 
złr. Cena 420.000 złr.

Majątek ziem ski w pow. wielickim, 
21 kim. od Krakowa, 308 m. obszaru, z te
go 140 m. lasu, (70 m. do cięcia grubego, 
40 m. cieńszego i 30 m. zapustu 8 -letnie
go), 120 m. ziemi ornej, 30 m. łąk, 10 m. 
łąk, 8 m. pastwisk i nieużytków. Cena złr. 
85.000; hipotecznie majątek nieobciąiony.

Majątek ziem ski w pow. brzeskim, 
6 kim. od stacyi kolejowej, 1235 m. ob
szaru, z tego 567 m. ornej ziemi, 452 m. 
lasu, 67 m. łąk, 123 m pastwisk; budyn
ki w bardzo dobrym stanie, dwór o 12 po
kojach, gorzelnia z aparatem z kontyngen
tem 450 hektolitrów. Dług hipoteczny złr. 
93.000. Oena za majątek z inwentarzem
235.000 złr.

Majątek ziemski kilka Btaoyi od Lwo
wa, 197 m., tanio do nabycia lub wydzie- 
tżawienia.

K am ien ica  we Lwowie 2 piątrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 złr.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, czamoziem, peczta i siacy a kolei 
w miejscu. Oena 20.000 złr.

Majątek ziemski, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m. obszaru czarnoziem, obciążony 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr.

Majątek ziemski w pow. brodzHm, 
200 m. obszaru, z tego 165 m. ornej zie
mi, 20 m. łąk itd. Budynki w dobrym sta
nie. Dług hipoteczny 20.000 złr. Cena
50.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka Dr. W incentego B alabanai 
Dr. Aleksandra Vogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.
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Przeznaczenie.
Nowela.

G. Stokmans^.

(Dokończenie.)

7.

Tuk tedy, teraźniejszość pokoniiła 
^ esz ło ść ... żyjący okazał się silniej- 
Jzym. Nie Henryka Holta narzeczona, 
[«cz Amy, zgodziła się zostać żoną Ery- 

Ehrenberga, a uczuoie dumnej, try- 
“•hfującej radaści, wzdymało pUrś szczę- 
h»ego zwycięscy. O u, który nie wie- 

fzjł w przeznaczenie, i przywykł był do 
R uszania i opanowywania życia, znown 
°kaz ął się mistrzem, a to, co zdobył obe 
“hie, warte było walki.

Pod jego okiem, Amy przemieniła się 
* inną istotę. W łaśnie różnica pomię
t y  nim, a biednym, nieszczęśliwym 
^B rykiem  Holtem, sprawiła, że skłon- 
fość jej eodzień wzrastała, młodość jej, 
“hSra nigdy nie dochodziła swego pra- 
Jfń, rozwinęła się teraz jak kwiat w świe- 

słońca i tysiące nowych wdzięków 
dobiło nawróconą i szczęśliwą narze- 
eZoną. Świeży, zdrowy sposób zapatry
wania Ehrenberga, jego wesoły, prakty
c y  zmysł, obok tkliwej miłości, wy
darły na nią znakomity wpływ, a mi
tyczna melancholia, która jej całej isto- 

nadawała zawsze tak osobliwszego 
t^ tn a , zdawała się zwolna zupełnie za
tk ać . Czasami tylko, a zwłaszcza wła
mie w jej najpiękniejszych i najjaśniej- 

““jch  chwilach , dostawała pod tym 
*fcględem małych napadów i lękała się 
'W dow o jakby tknięta tajemniczem, 
“•ejasnem przeczuciem.

— Wydaję się sobie przecie niekiedy 
“chwałą, że śmiem jeszcze raz wycią- 

A“ąć rękę po największe i najwyższe 
J*częście — odezwała się razu jednego 
W przystępie takiego napadn, bardzo za- 
^yśłpna. — Cierpiałam wiele i obcho- 
*iłum się bez wielu rzeczy, ale z dru- 
^ej znowu strony otrzymałam także bar- 

wiele do pocieszenia — moje dziecko,

moją sztukę i moją wierną opiekunkę, 
która mnie tak serdecznie kocha. To 
powinno mi było przecie wystarczyć. Za 
wiele wymagać od życia, znaczy wyzy
wać los.

— A ja ?  — zapytał Ehrenberg skrzy
wdzony — coby się ze mną było stało, 
Amy. Ty jesteś jedną, jedyną, którą ko
chałem i oczekiwałem od dawna, a kie
dy się nareszcie, nareszcie zdobyłem, to 
tylko los wymienił mi weksel, który 
przed laty już wystawiłem na ciebie. 
Ty posiadasz lękliwe, małe serduszko.... 
lęka się ono zarówno przed życiem, jak 
i przed śmiercią, ale wzmocni się ono 
przy mojem sercu i miłość nasza będzie 
nas coraz wyżej i wyżej podnosić po 
nad wszystkie małostkowe wątpliwości i 
skrupuły.

Uwierzyła mu, uspokoiła się i wspo
mnienie coraz głębiej zapadało w ciem 
ną falę przeszłości.....

Nadeszło późne lato i połączyło całą 
rodzinę w Berlinie, liad ra  najął dla s ie 
bie i dla siostry, uszczęśliwionej z całe
go obrotu rzeczy, pomieszkanie przy 
Hohenzollernstrasse, a Amy ze swym 
synkiem mieszkała tymczasem u nich, 
zajęta całymi dniami swoj ą wyprawą i 
jak ptaszki gniazdka, tak oboje na
rzeczeni budowali i zdobili swe przyszłe 
mieszkanko.

Przez całe życie nie była Amy tak 
wesołą i zadowoloną jak obecnie ; wszy
scy, których kochała, otaczali ją. W naj
delikatniejszy i najwspanialszy sposob 
starała się pani Beandry o uzupełnienie 
jej wyprawy, a H en ry ś , chociaż nieco 
dziki, był jednak zdrów, posłuszny i ser
deczny, jak gdyby zawsze przebywał ze 
swoimi. Do swego przyszłego ojczyma 
lgnął duszą i ciałem, a Ehrenberg ze 
swej strony otaczał matkę i dziecko tak 
wielką miłością i uwagą, że najbardziej 
rozkapryszona kobieta mogła się czuć 
dumną z tego i zadowoloną.

Tak nadchodził dzień weselny. Slub 
był zamówiony, potrzebne papiery przy
gotowane. Jeszcze tylko parę razy wej
dzie i zajdzio słońce, a Eryk Ehrenberg, 
ten rozsądny, praktyczny człowiek, któ
remu wszystko się szczęściło, nazwie 
Amy swoją i stanie się najdumniejszym, 
najszczęśliwszym z ludzi j Teraz już 
twarz jego promieniała, śmiech brzmiał

radośnie, a gdy pomyślał o najbliższej 
przyszłości, wszystko przedstawiało mu 
się w różowem świetle.

Ażeby później być wolniejszym, mu
siał jeszcze przed weselem odbyć małą 
podróż. Miał się oddalić tylko na jeden 
d z ień , ale nawet ten dzień wydał mu 
się okrutnym rabunkiem jego wysokiego 
szczęścia, a pożegnanie z Amy było mu 
widocznie bardzo ciężkiem... Ona go wy
śmiewała... bardziej ufająca teraz od n ie
go... i tak śmiejącą się, promienną, z o- 
czami pełnemi gorącej miłości... widział 
ją jeszcze długo przed sobą , kiedy już 
milami oddalonym był od niej, i inne 
obrazy go znowu otoczyły.

Ehrenberg odjechał wczesnym ran
kiem, a szczęśliwa narzeczona, na ten 
ostatni dzień swobody, miała jnż dawno 
ustanowiony program.

Henryś, który okazywał wielką sym- 
patyę dla Grunwaldu, i kilkakrotnie był 
tam już z panią Beandry i konzulem, 
wyprosił sobie jako coś najpiękniejszego, 
ażeby mógł ze swoją matką pojechać tam 
na cały dzień i z uporem dziecka po
wracał ciągle do tej prośby. Dotychczas 
Amy nie przyszła do tego , by módz 
spełnić jego życzenie, a po ślubie do
piero nie będzie na to widoków, Uwa
żała to więc za swój obowiązek podczas 
krótkiej nieobecności Ehrenberga zrobić 
tę małą wycieczkę i połączyć z nią pe
wne odwidziny, które winna była "swej 
starszej, bardzo miłej koleżance. Pani 
ta, która była zawsze bardzo przychylna 
dla niej, a posiadając prześliczną willę 
nad jednem z większych jezior Grun
wal du,  przy przypadkowem spotkaniu 
w Berlinie, uprzejmie zapraszała, ażeby 
ją kiedyś odwidziła w jej posiadłości.

Zaraz też po śniadaniu wyjechała 
matka z synem do lasu, godzinami ca- 
łemi włóczyli się po n im , spoczywając 
chwiiami na miękkim mchu. Był to pię
kny, już nieco jesienny dzień; świeże 
tchnienie wiatru ożywiało ciepłe przesy
cone żywicą powietrze, wesołe głosy roz
legały się tu i owdzie, a Henryś, który 
zbierał kwiaty i jagody, za każdym mo
tylem biegał radośnie, był u szczytu 
szczęścia. Amy cieszyło rozradowanie 
dziecka, ale miała z niem dość do czy
nienia, uważając, ażeby go gdzie nie 
zgubić i ochronić przed najrozmaitszymi

wypadkami. Ruchliwość jego zmęczyła 
nietylko m atkę, ale wreszcie i jego sa
mego, i gdy po południu przybyli do 
willi, położył się na sofę i natychmiast 
usnął.

Obie panie tymczasem siedziały na 
otwartej werandzie, piły kawę i bawiły 
się wyśmienicie. W skutek wspólnych 
przygód i wspomnień, miały sobie wiele 
do opowiadania, a czas upływał im nie
postrzeżenie. Czasami jedna lub druga 
zaglądnęła do przyległego pokoju, by 
uważać ua małego, a widząc jak mocno 
i spokojnie on tam spał, przemykał się 
zawsze po ich twarzy miękki, zadowolo
ny uśmiech.

Później przyszło pomiędzy niemi do 
przyjacielskiej, ale bardzo żywej sprze
czki. Mówiły o pojęciu i wykonaniu no
wej opery, artystka miała inne mniema
cie, Amy jej się sprzeciwiała, dowodząc 
własnem doświadczeniem, a przedmiot 
ten zajął ją tak, że chwilowo zapomnia
ła o obecności Henrysia. Przypomniawszy 
go sobie jednak, oświadczyła, że czas 
już go obudzić, by powrócić do domu. 
Było już na to jednak za późno. Z na
lazła solę, jak i pokój pustym.

Przestraszona zwróciła się do gospo
dyni domu, a ponieważ drzwi do sieni 
stały otwarte i można było przypuszczać, 
że mały filut na własną rękę wyszedł 
czynić nowe odkrycia, prosiła, ażeby jej 
woluo było przeszukać cały dom.

Nastąpiło to naturalnie, ale małego 
nie znaleziono i z ludzi także nikt go 
nie widział W tem... nagle, na widok 
otwartych drzwi tylnych, przyszła Amy 
nowa, straszna myśl do głowy.

Henryś przepadał za wodą, kilkakro
tnie już żebrał o to, ażeby mu się po
zwolono wykąpać w jeziorze, albo przy
najmniej pobawić się nad jego brzega
mi i był oburzony, gdy mu to surowo 
zakazano. A cóż będzie, jeżeli on skry
cie tam pobiegł, popełnił jaką nieostro
żność, jeżeli i jego wabił zakazany owoc? 
Z werandy można go było wprawdzie 
widzieć, ale Amy, która pewną była, że 
on spi ciągle jeszcze, zajęta rozmową, 
zaledwie patrzyła przed siebie, a pod
czas przeszukiwania domu upłynęło spo
ro minut, a co wszystko w tym czasie 
mogło się przydarzyć!...

Na samą tę myśl, zatrwożona’ matka 
pobladła jak trup, wyszukała najbliższą 
drogę i błyskawicą przeleciała mały pa
górek, wiodący do jeziora, oglądając się 
przytem i nawołując. Ale nic się nie po
ruszało, żaden glos dziecięcy nie odpo
wiadał jej, a gdy przybiegła na dół, zo
baczyła coś, co prawie zatrzymało bicie 
jej serca — pończoszki i trzewiczki H en
rysia leżały przed nią na piasku — do
wodzące, że umyślnie wlazł do wody — 
mały jego kapelusz słomkowy pływał 
na falach, a on sam znajdował się już 
w pośrodku jeziora, od czasu do czasu 
wynurzając się z wody.

Przenikliwy, rozdzierający krzyk oznaj
mił nadbiegającym, że rzeczywiście przy
darzyło się nieszczęście, a chociaż willa 
leżała dość ustronnie, natychm iast mnó
stwo ludzi zjawiło się do niesienia po
mocy, Ale nim  zdołano przysposobić 
czółno i wyjechać dla ratowania dziecka, 
zrozpaczona matka sama rzuciła się w 
wodę i z nadludzką siłą płynęła do m iej
sca, gdzie jasnowłosa główka Henrysia 
ukazywała się co chwila. Udało się jej 
też schwycić go i podać szybko wiosłu
jącym, ale czy to w skutek wązkiego, 
opiętego ubrania, czy też za wiele było 
dla nie; wysiłkn i wzruszeń... w chwili, 
gdy widziała swego syna w bezpiecznem 
miejscu, zapadła sama w głębię i znikła 
przed oczami przerażonych widzów, aże
by nie tak prędko znowu wypłynąć. Pó
źniej ndało się wprawdzie odszukać ją, 
ale oko jej było przygasłe, serce bić 
przestało i wszelkie usiłowania przywo
łania jej do życia były daremne !...

Dzecko zostało uratowane — matka 
nie ży ła !

Gdy Ehrenberg szczęśliwy, uradowa
ny, marząc o pięknem zobaczeniu się, 
powrócił ze swej krótkiej podróży, zastał 
konzula w swojem mieszkaniu a jedno 
spojrzenie nań powiedziało mu natych
m iast, że stało się coś strasznego. Tych 
kilka słow, które wyjąkał na szybkie je
go zapytania, potwierdziły niejasne prze
czucie. Na pozór spokojny udał się w 
tej chwili do domu żałoby i kazał sobie 
całe to okropne wydarzenie opowiedzieć.

Ale szaleństwo zdawało się chwytać 
jego głowy, kurczowy ból ściskał mu 
serce i było mu tak jak temu, co mię

dzy snem a jawą walczy ze straszliwą 
marą.

Tak wszedł do pokoju, w którym 
zmarła leżała na katafalku, i tu, gdzie 
już wszelka wątpliwość była wykluczoną, 
gdzie całe jego szczęście leżało w g ru 
zach, opuściło go nareszcie całe pano
wanie nad sobą, wszystkie siły. Spojrzał 
jeszcze raz na ukochaną z nieopisaną 
tęsknotą i z dzikim okrzykiem upadł 
bezprzytomny na ziemię.

O, niemocy ludzkiej woli, ludzkiej
potęgi!

To była Amy, jego słodka Amy, i 
cała jego miłość nie zdolną była przy
wrócić ją  do życia. On za prędko, za 
prędko zatryumfował. Śmierć i życie 
dawno już walczyło o nią. Życie wabiło
i chełpiło się swojem prawem, ale śmierć 
mimo to odniosła zwycięstwo, a Henryk 
Holt odebrał co było jego, jego jedynie. 
Dziecko samo musiało posłużyć za n a 
rzędzie przeznaczeniu, a dziwna, jedynie 
przez Amy odczuwana wina... była od
pokutowaną.

Ehrenberg, chociaż ciężko trafiony, 
nie uległ jednak okrutnemu ciosowi. 
Pracuje, wychowuje Henrysia, dla starych 
opiekunów jest podporą i pociechą, — 
ale elastyczność jego charakteru, jego 
zadowolenie z życia znikły na zawsze. 
Dawniej sprężystość i energia sama, 
dziś uśmiecha się tylko smutno i ze 
znużeniem, jeżeli ktoś twierdzi, że szczę
ście i powodzenie można sobie wymusić 
od losu, a pod portretem Amy, który 
jako jedyna ozdoba wisi nad jego b iur
kiem, mieszczą się jako wyjaśnienie, 
tylko te niejasne s ło w a:

„Przeznaczenie — korzę się przed tobą i
[milknę,

„Przeznaczenie — przemawiasz groźnie do
[pyłu marnego,

I nikt nie ujdzie przed tobą! 1

KONI E C.
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra w lad . mimm
W  Krakowie

otrzym ała i poleca świeżo wydane,!

H O M I L 1 J E
n a  n ie d z ie le  i ś w ię ta

c a łe g o  r o k u
przoz

ks. Antoniego Chmielowskiego
M. S. T.

(Str. 503 w wielkiej 8-ee.)
Cena egzemplarza 2 zł. 80 ct. 

z przesyłką o 25 centów więcej.

l !

S ia tk a  d ru -j 
c iaua  koloro
wa do okien 
metr □  tł. 1, 
najlepsza zł. 
I CO. Klosze! 
druciane doi 
przykrywania! 

potraw, średnicy 24, 26, 28, 30, 33 cm.1
po ct. 45, 50, 55, 60, 65, 75 

D ru t ko lczasty  d 0 ogrodzeń podwójny, 
cynkowany, 100 mtr. złr. 4'50, z gęściej 
8zymi bolcami złr. 5-50, z blaszkami przez 
całą długość zfr. 8 50, bez kolców złr

poleca 5570

A N TO N I HALSK1
handel żelazny 

Lw ów , plac Maryacki 9.
Osobny m agazyn m ebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

Św. Kazimierz
Królewicz Polsti, patron

Piękna fotografia w metalowych ra m k a ch , wielkość 
50 ct., w wielkim formacie 31/2S złr- 2-50. — Do nabycia
w składzie książek do nabożeństwa 

religijnych
i przedmiotów treści 

7131

Lwów, Koperniła U
II pirti dołącza si( 1S *-

M ała kieszonkowa książeczka do nabożeństwa p. t. Nabożeństwo codzienne, ułożone przez h r. 
P later Zyberkównę , wyszła świeżo nakładem W incentego Kuczabiuskiego, 

oprawna elegancko z brzegami złoconemi zł. 1-50, 2, 2'50. Osobne wydanie dla pań, osobne dla mężczyzn. Form at kieszonko
wy książeczka do nabożeństwa dla mężczyzn przez ks. prałata Gnatowskiego po zł. 150, 2, 2-50. — Na porto dołączyć 15 ct.

W incen ty  Kuczabińs®
Lwów, Kopernika 2.

Chlewnia zarodowa
w  Przeworsku

sprzedaje 7130

DROBNE O G Ł O S Z E N IA  po I c t. od wyrazu

POWRÓCIWSZY DO LWOWA przyj 
muję jak dotąd wszelkie

SZKOLE gospodarstwa domowego
roboty w ż/i- W przyjmuje się abonament na obiady,

kres krawieezyzny damskiej wehodząee.|j*koteż 'szycie i reperacyę bielizny i su- 
Zamów enia z prowincyi wykonuję jak lk ien , oraz wszelkie roboty w zakres prac

róro rłnTnnw7vr»h nrnhnH79P.fi. TiWńw UliCRr Cicłlfl
964

najszybciej i podłóg najnowszych wzorów.!domowych wchodzące. Lwów,

Ma s z y n y  d o  s z y c i a  .
pszych fabryk, sprowadzam

6

Pracownia sukien damskich A. Kłosiewicz 
Chorąiczyzna 1. 13. W połowie września 
rozpoczynam świeży kurs kroju. 968

BIURO MARGULESA Wałowa 1 , pole
ca najwyborniejszą służbę oraz oficya- 

listów wszelkiego rodzaju. Ma także w skle
pie wielki wybór szczotek tutejszych i za
granicznych o 25% taniej jak gdzie in
dziej. 961

tylko z najle- 
pełnymi

wagonami. Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyboru, na raty po 4 złr. mie 
siecznie lub gotówką 10% taniej. Proszę 
żądać cenniki. JÓZEF IWANICKI, me
chanik i speeyalista, Lwów, hotel Żorźa.

I I  RO N A U CZY CIELSK IE P. MoravT-| 
skiej, u lica Halicka 10, poleca uzdol

nione nauczycielki różnych narodowości, 
bony, zarządezynie, panny. 9^3

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybór 
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matozyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 44

1, I. pię ro.

LEŚNICZY- egzaminowany, lat 31, z do
brem! świadectwami, poszukuje posady 

na ordynaryę od 1. października pod adre- 
„A. B. 102“ poste restante Krempna, po
wiat Jasio.

i K A D E M I K .
™ kuje lekcy i

biegły instruktor, poszu
kuje Iekcyi u uczniów i prywatystów 

gimnazyalnyeh. B. F. Ochronek 6, Lwów.

W HANDLU Albina Soleckiego , nliea 
Wałowa 11 we Lwowie. Nowa kasa 

kasa ogniotrwała za cenę umiarkowaną do 
sprzedania. Wszelkie towary korzenne i 
mąezne. Najlepsze masło desezowe. 884

MONOGRAMY i wzory do haftu wybija 
i do plisowania przyjmuje handel Al

freda Klimka, Batorego 2. 959

IC K IEW IC ZA  1. 6 dostanie znakomity

szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 75 c t , iłr. 1, 1-15. 
1-20, 1-50, 1-75, 2-20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 et., 95 ct., złr. 1-10, 115  
poleca MAKS M lłH L F E L D , L w ó w  

R y n e k  1. 37.
Zamówienia z prowincyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

>1
rządzony.

wikt domowy na swieżem maśle spo-
951

JyKEM IOW ANE medalami tutki Niemo 
f iowskiego są wszędzie do nabycia.

poszukuje iekcyi do dzieci;

Prosięta
pełnej krwi rasy Yorkshire 6 do 
12-tygodniowe po cenie 10 do 15 
złr. franco stacya Przeworsk. Zgło
szenia przyjmuje Dyrekcya Ordy- 

nacyi w Przeworsku.

Pesztcńska pierwsza fabryka 
w y r o b u  tłusZ C Z Ó W  1 salami (m a
sarnia) poszukuje zdolnego zastępcy dla 
Lwowa i okolicy. Tylko dobrze obeznani 
w tym zawodzie, mogą nadsyłać dobre 
świadectwa i zgłoszenia pod: „8. 3577“ 
Rudolf Mosse, Wian. Pierwszeusiwo mają 
ci, który już w tym zawodzie praoowali.

Wyborne, słodkie, górskie

winogrona
najprzedniejsze stołowe mięszane zł. 2 25, 
na jp rzed n ie jsze  m n szk a te lk l wybrane 
zł. 3 '— za 6-kilowy koszyk franco do ka
żdej stacyi pocztowej za pobraniem lub 

poprzedniem nadesłaniem należytości.

O T U D E N T  poszukuje iekcyi do dzieci } A . d a m O V l C h .
N  klas normalnych. Wiadomość w Admi- ^ a śc ie ie l winmcy r zakładu prasowania
nistracyi „Gazety Narodowej" 
la Ludwika 1. 3.

A  g e n t ó w  I
do rozprzedaży prawnie dozwolonych I  
losów na spłatę ratami miesięeznemi ■  
(w myśl ustawy wedle artykułu XXXI. 
z r .  1883) poszukujemy pod bardzo ko
rzystnymi warunkami. H auptstU dtl- 

sche W echselstuben - G esellschaft 
A d ler & Co. B u d ap est. 7007

ulica Karu- " rou w N eu sa tz  an  d e r  D onan (Węgry), 
953 NB. [Interesenci otrzymają na żądanie ka

talog mego zakładu o amerykańskich ule
pszonych gronach do 650 najszlachetniej

szych gatunków franco. 70/5
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Stnisław Konopk
i i

wróciwszy 1 
z dniem 5. września.

712

podróży artystycznej, otwiera kurs w szkole swej 
Wpisy od 1. września ciągle, nawet już 

po zaczęciu kursu od 9 do 11 i od 4 do 6.

Bliższe szczegóły u Dyrekcyi, ul. Czarnieckiego I. 10. 
k x x x x x x : : k x 2 e x 2 I e x x 2 k x x 3 K 2 s s k x 3 e x

: x a s x x x x a E x x x a a
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Specyalny skład

Oliwy flo maszyn
i

Pasów do maszyn
poleca

T W .  C Z O P P
we Lwowie, Żółkiewska 2

Rok założenia 1843.

BSEZd

K n r . l l p  Praw<lziwe od najtańszych do naj- U,-.w' 
I \ U I  © IC  wybredniejszych a to za sznurek •;;» 7 .-  
od zł. 1-50, 2-50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 10, 15, 30,

40, 1.0 do 500 zł., zawsze u ,-fjSKP

J .  d ą b r o w s k i e g o

we Lwowie ulica Halicka 17.

:: )*1 •' •
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Ces. król. uprzywilejowana

raflaorya sjirytnsn, falryła r a i ,  likierów i octn
JULIUSZA MIKOLASCHA

N A S T Ę P C Ó W
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca najprzedniejsze rosolisy, lik iery, sław ne wódki 
polskie, starą starkę, ram y krajowe jako też 1 zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytuB i

alkohol absolutny
l00/ioo d °  ceU w  leczn iczy ch . 4964

S k ł a d y  d la  m i a s t a  L w o w a :  
ulica Kopernika 1. 9, w handlu "Wgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Rutynowany
kuchmistrz

poszukiwany przez Zarząd Hotelu Żorża 
we Lwowie , do samoistnego prowadzenia 
kuchni na własny rachunek. Odnośne 
zgłoszenia przy dołączeniu świadectw przyj
muje Zarząd hotelu Źorża we Lwowie do 

15. września 1395. 7129

E S I

F. Hdber,
Wielki handel drzewa.

Kałtowitz 0s.

Jedyny gal. fabryczny skład 
instrumentów muzycznych

1 s t r u n  7ioe

J. M A LIK A  WE LWOWIE
poleca wszelkie 
jakoteż aristony,

instrum enta i przybory, 
manopany, jak najtaniej.

J A . V

JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lwowie, p|ao Maryacki
poleca swój bogato zaopa- 

trzony skład
wyrębów Jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najniższych 
cenach.

W

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

ASY6HATY KASOWE
z 30-dmowem wypowiedzeniem i

u m m  KASOW E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

4°

3li o 
2 0

w s z y s tk ie  za ś  zn ajdu jące  s ię  w ob egu  4 / ,  j 0 A s y g n a f y  k a s o w e  z 9 0 -d n io w em  w y 
pow iedzen iem  oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1890  po 4°/0

z 3 0 -d u io w em  term inem  wypowiedzenia

Lwów, dnia 31. StycznJa 1890 . M B y r e h c t f a .

Tłusta, łagodna, jesienna

Bryndza liptawska.
Codziennie świeże:

IM To e l n  d e s e r o w e  
J I Ł c i S l U  j  k u c h e n n e .

Bulion mięsny i z dziczyzny
po złr. 4-—, 6-40 i 7 20 za kilo.

Hurut ormiański
po 8 ct. gomułka

poleea handtl 7101

St. M arkiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry  4 złr 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w Styryi.

Prawdziwe kuracyjne
Winogrona vóslawskie,

Brzoskwinie i gruszki
ty ro lsk ie . 7126

Ś liw k i w ę g ie rsk ie
poleca eodzieu świeże transporta po 

cenaeh najniższych

JA.N B A C Z Y Ń S K I
L w ów , A kadem icka 3.

^ X M X X t C X K ^ O O O O O O ( X K X » ł O ( M M ^ |
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w szechśw iatowej w ystaw ie w AntwerpU
za niezrów nane

WyroDy Umlmi toaletowe i ram  serii
Antilentilia.

W ietrzne

p ^ i e o t o r y
dla gmin, gospodarstw, 

/  wi llij, ogrodów — buduje

■ A. K 1 T N Z
fabryka wodociągów i pomp

w Weisskirchen.
Prospekty gratis.

Speeyalnośc: 
w ie ż o w e  z e g a r y !

C enniki g ra tis  
1 franco .

PIERW SZA MORAWSKA

FABRYKA ZEGARÓW WIEŻOWYCH
poruszana parą

Fr. Moravus &  C" Berno, Morawa
wyrabia znakomite, solidnie i z preeyzyą wykonane zegary 
wieżowe dla kościołów, pałaców, ratuszów, szkół , dworców 
kolejowych itp. Dla urzędów parafialnych i gminnych do

godne warunki wypłaty. 6981
F a b ry k a  odznaczona najw yższem l n ag ro d am i.

Pijcie tylko destrleieoi} wodf!
Patentowany

uniwersalny desiylator
Email, domowy fllter Nr. 1.

Najmiększa ochrona przeciw cholerze!
Najprostszy sposób użycia. Najprostsza 
konstrukeya. Powinien się znajdować 

w każdym domu!
Cena złr. 14-50. ] klg destylator złr. 140.

1 skrzynka złr. 1 —.

Podróżny kieszonkowy destylator złr. 3'60
za pobraniem pocztowein.

O .  L Ó F F L E R ,  W i e n
Wahringer Giirtel 81

Ldolol podróżni będą przyjęci.

Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizowąJ 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTHM ' 
Środek ten otrzymany z odświeżających subsUfl®/ 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrehl**® 1 
blizny Itd., nadaje nerze świetną blnłnść, śwież*** | 
I dellkstneiś. — Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po 1 
przywraca piękny kolor. PILIPTON ni 
odmładza włosy, które pod wpłvwejpod
środka odzyskują pierwotną 
Cena flakonu ł  złr. 50 et.”

kilkakrotnem użyj! 111 
nie farbuje, lecz tytt* | 

wpłwwem tego znakomiteS® 
miękkość i połysk. "  Ibarwę,

Y a l e n t i n najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, eebulki włos®' 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pob*' 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PUBU KSUZ1CT
to najczystsza najdell' | 
twarzy, nzdaje pięknfi / 

do hygienieznego upiś” J

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
natnralną białeśó i jest nieocenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., eałe I  złr.. z łabędziem 1 złr. 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla ezatynek i brunetek, mała pudeł** 
70 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda Hjoikowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądzik’ 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygi wł* 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odswie**» 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

J . IHMTOWICa
we LW OW IE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. “ '

CACH Rynek 1. 2.

o, nliea Halick* 
2 0 . -  W CZERNIOW-

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
obowiązujący z dułem 1. maja 1895 (czas środkowo-europ<

Do Lwowa przychodzą:

^ Własnego wyrobu *
najlepsza

Masa woskowa
na podłogi

i prawdziwa

Masa francuska
na posadzki

do nabycia jedynie w handlu 7107

A lo jz e g o  H u b n e r a  g
we Lwowie, Synek I. 38. «T

K m i a n a  l o k a l u .
Najtańszy skład tow arów  optycznych i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIECO
pod „Kopernikiem" 

przeniesiony został do nowego lokalu przy placu Halickim  1.
Fo cenach najtańszych w wielkim 
w yborze okulary, ew ikiery, lornety, b a 
rom etry, ciepłom ierze. — R eparacye  
n a jry c h le j  1 n a p a n ie j .  U rządzenia 

dzwonków e le k t r y c z n y c h .  
Zamówienia z prowineyi odwrotnie. Adres: Optyk 

K op ern lck i, Lwów  plac l la l le k l 1. 1.

L. 1064/VIII.

Ogłoszenie konkursu.
W celu uzyskania planów na budowę nowego teatru 

we Lwowie, rozpisuje się niniejszem konkurs dla architek
tów polskiej i ruskiej narodowości.

Chcącym wziąć udział w tym konkursie zostaną na żą
danie udzielone przez miejski Urząd budowniczy szczegófowe 
warunki konkursu —  program  budowy, plan sytuacyjny i 
niwelacyjny, tudzież wyniki próbnych wierceń gruntu pod 
budowę przeznaczonego i spis obecnych jednostkowych cen 
materyałów i robocizny we Lwowie.

Termin konkursu upływa ostatecznie dnia 31. styczn ia  
1896 r. o godzinie 12 w południe.

Nagrody będą udzielone trzy, mianowicie w kwocie 
6000 koron, 4000 koron i 3000 koron.

Komitet sędziów składać się będzie z Prezydenta miasta 
Lwowa, Delegata Wydziału krajowego i dziewięciu Członków, 
z tych sześciu architektów wybranych przez Reprezentacyę 
miasta Lwowa.

Nazwiska jurorów ogłoszone zostaną na dwa miesiące 
przed upływem terminu konkursowego.

M a g i s t r a t  k r ó l . s t o i .  m i a s t a  L w o w a
dnia 18. lipca 1895 r.

Z Berlina . . -
Z Krakowa (Wrooławia i Wiednia)
Z Warszawy . .
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) . 
Z Muszyny-Krynicł przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwea włącznie do 
15. września) .

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwadowr i Nadbizezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław  .
Z Mezó-Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .  
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr. ez Przemyśl .
Z Ohyrowa przez Przemyśl 
Z Lawoeznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10. lipca do 3). sier.) 
Ze Skolego i Śtryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suezawy, H usiatyna, W oronienki, Pe- 

ezeniżyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
dowiec , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .  

Z Suezawy, Czortkowa, Woronienki, Kału
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Radowiec , Berhometu i Czu
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

L Suezawy, H usiatyna, Kałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiec, Kimpolungn, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .  
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brzuehowic (od 12. maja do 10. wrze

śnia włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy .
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tyl

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) . 
Do Mnszyny-Krynioy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .  
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl . ,
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławocznego (M unkacza, Miskolcza, 

Pesztu) . . . .
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włąoznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peczeniżyna , Berhome
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga 

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado- 
wieo .

Do Suezawy, Jass, Bukaresztn, Czortkowa, 
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga . 

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałusza. Nowosielicy, Radowiec 

Do Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzameza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego 

dworea .
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowio (oa 12. maja do 10. wrze

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Pociągi
pospieszne

Pociągi osobo**

1-22
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5-10
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5 - -

—
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4-55
455
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6-45
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10-25
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1 
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1
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1
1
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4-55
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1025
10-25
10-25

6-45

6-45

— — — 5-25 7-38

—

1 
1 

1 
1

1
1

1
1

525
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9 33 
9-33 
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615 — — — — -

— — — 10-35

2-40

-

2-10 O* \ 
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1

915
9-15

10-30
7-10

10-14 104^

— 1-56 5 4 6 — 9-50 10 20

— — — 3-20 — -

— ___ .
2-26
3-45

grubami liczbami oznacz»j4 
min. 59 rano.

Uwaga: Godziny drukowane 
aocną od 6. wieczorem do godz 5

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 & 
Godzina 12 czas środkowo-enropejski =  godz. 12*36 podług * 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. anstr. kolei państwowych 
wie, nł. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), jes t sprzedaż 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do ja*1 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye * 
wach taryfowych i przewozowych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i * Z drakami i litografii Filiera i Spółki*


